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Francja odrzuca propozy­
cję anglo-amerykańską.

LONDYN, 23. 7. (PAT). Konferencja 
londyńska odbyła wczoraj posiedzenie, na 
ictórem, na podstawie raportu, sporządzo­
nego przez komitet ministrów finansów, 
rozpatrywano zagadnienie utrzymania w 
Niemczech ulokowanych tam kredytów.

Przy omawianiu ewentualnych dróg, 
któreby doprowadziły do sharmonizowa- 
nia koóperacji międzynarodowej, Snowden 
(Anglja) zaproponował, aby Francja prze­
jęła na siebie część kredytów amerykań­
skich i angielskich, wobec tego, że posia­
da tylko 5 proc. kapitałów, ulokowanych 
w Niemczech, podczas gdy Ameryka 50»/o 
a Anglja 20<>/o. Propozycję Snowdena po­
parł imieniem Ameryki Stimson.

Ponieważ premjer francuski Laval 
odrzuci! propozycję Snowdena, wobec 
wyraźnej różnicy zdań pomiędzy delega­
cjami w sprawach zasadniczych kryzysu 
niemieckiego, wszystkie dielegacjle wyra­
ziły przekonanie, że byłoby niecelowem 
poruszyć w toku obecnej konferencji ogól­
niejsze sprawy — i zadecydowano, że 
konferencja ograniczy się jedynie do u- 
tworzenia takiego właśnie instrumentu 
współpracy międzynarodowej, któryby u- 
łatwił utrzymanie kredytów w Niemczech.

Pozatem zgodzono się również co do 
tego, że udzielony swego czasu Bankowi 
Rzeszy kredyt w wysokości 100 miljonów 
dolarów, a którego termin upłynął 16-go 
b. im. zostanie przedłużony na dalsze trzy 
miesiące.

Według informacyj, które minister 
Curtius udzielił popołudniu prasie niemie­
ckiej, uchodzi za pewne, że dziś, tj. we 
czwartek, konferencja londyńska zostanie 
zakończona i ewentualna nowa konferen­
cja, na której rozpatrywane byłyby fund'a-

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

w W arszaw ie.
WARSZAWA, 23 Iipca. (Tel. w ł). 

Ubiegłej nocy dokonano tutaj wśród ko­
munistów szeregu aresztowań. Na dwor­
cu gł. aresztowano niejakiego Szlomę Ro­
senberga, który przybył z Gdlańska, ce­
lem zorganizowania komunistycznej mani­
festacji antywojennej w dniu 1 sierpnia.

Aresztowano kilkadziesiąt osób.

mentalne przyczyny kryzysu niemieckiego, | 
zwołana będzie w czasie późniejszym, za 
jakieś dwą miesiące.

Rezultaty konferencji 
londyńskiej.

LONDYN, 23. 7. (PAT). Komitet mi­
nistrów finansów uzgodnił treść raportu, 
który w formie ostatecznego projektu 
przedstawiony będzie na końcowej konfe­
rencji plenarnej. — Jak się dowiadujemy, 
projekt ten .zawiera dwie konkretne1 pro­
pozycje :

1) przedłużenie kredytu krótkotermi­
nowego Reichsbanku w sumie 100 milj. 
diolarów, którego termin upłynął 16 bm. 
na dalsze 3 mieś.,

2) utworzenie pod egidą i kontrolą 
Banku Wypłat Międzynar. w Bazylei kon­
sorcjum międzynar. celem utrzymania ulo­
kowanych w Niemczech kredytów krótko­
terminowych, których płatności przypa­
dają w ciągu najbliższych 2 miesięcy.

Banki niemieckie otwarte 
z powrotem.

BERLIN, 23. 7. W dniu wczorajszym 
(środa) otwarte zostały na terenie Rzeszy

•  ®

niemieckiej wszystkie banki, które przed 
tygodniem zawiesiły wypłaty. — Mimo 
otwarcia banków w Berlinie nie powięk­
szył się ruch klijenteli.

KATOWICE, 23. 7. (PAT). Z dhiem 
wczorajszym katowicki oddział „Darm- 
stadter u. Nationalbank" rozpoczął wypła­
ty. Wypłaty ograniczone są db sumy 500 
marek. Ponad' tę cyfrę wypłaca bank tyl­
ko procentowo w zależności od żądanej 
sumy. Uwzględniane są przedewszystkiem 
wydatki na robociznę, pensje i podatki.

Oddział tego banku w Bytomiu wy­
płaca nadal tylko po 20 marek na ksią­
żeczkę wkładkową i po 10 marek na ro­
bociznę i podatki.

Rewizyta ang. ministrów 
w Berlinie.

BERLIN, 23. 7. (PAT). Biuro Conti 
donosi, że angielskie koła rządowe wyra­
ziły zgodę na wysunięte przez Niemcy 
życzenie, aby Mac Donald i Henderson 
możliwie jak najprędzej rewizytowali mi­
nistrów niemieckich w Berlinie. Ministro­
wie angielscy udadzą się prawdopodobnie 
natychmiast po ukończeniu konferencji 7 
mocarstw do Berlina.

Wypowiedzenie prac
wszystkim pracownikom Kas chor.

z  dniem  31-go Iipca br.
WARSZAWA, 23 Iipca. (Tel. wł.). 

We wszystkich Kasach Chorych Okręgo­
wych oraz w Funduszu Bezrobocia, na 
skutek zarządzenia dyrektora Gł. Urzędu 
Ubezpieczeń zostanie z dniem 31 Iipca 
wymówiona praca wszystkim pracowni­
kom.

Mają być przeprowadzone daleko idą-

ce redukcje płac, redukcje personalne, jak 
również wprowadzona zostanie tabela ra­
mowa płac.

Wypowiedzenie pracy dotyczy wszyst­
kich pracowników bez względu na prawa, 
wynikające z pragmatyki służbowej i za­
wartych z nimi umów.

— o —

Groźna sytuacja we Włoszech.
Papież opuści Rzym ?

PARYŻ, 23. 7. (PAT). Dobrze poin­
formowana agencja prasowa pod1 nazwą 
„Prasa zjednoczona" otrzymała wczoraj 
od rzymskiego korespondenta szereg de­
pesz, przedstawiających sytuację we Wło­
szech, jako bardzo groźną. Wedle tych 
depesz, w rzymskich kołach dyplomatycz­
nych panuje przekonanie, że we Włoszech 
przygotowują się wypadki o wielkiej do­
niosłości. Naprężenie między Mussolinim 
a Watykanem doszło do ostatniego sto­
pnia. Należy oczekiwać ladla chwila zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych i odwo­
łania umów laterańskich oraz konkordatu.

Wytworzyłaby się taka sytuacja, że pa­
pież zmuszony byłby opuścić Rzym. Za­
mieszkałby on wówczas na terytorjum 
Francji. Jest nawet mowa o wyborze wy­
spy Korsyki, jako rezydencji papieskiej. 

—o —

ZNOWU ZNISZCZONY AEROPLAN.
W ARSZAW A. 23. Iipca. (P at.) P ra sa  dbnosi 

że wczorai o godzinie 4-tej ran o  na (lotnisku w ar- 
szawskiem w skutek n ierów ności te ren u 1 skapo- 
tował p rz y  s tarc ie  ptatow iec. p ilo tow any  p rzez  
p. S tanisław a P łonczyńskiego. A para t u leg ł c a ł­
kowitemu zniszczeniu. L o tn ik  w yszedł bez 
szwanku.

Punki zwrotny.
! Zagajając obecną konferencję 7 państw 

w Londynie, oświadczył premier angielski 
Mac Donald, że może ona być punktem 
zwrotnym w historii świata do dobrego 
lub złego. Jeżeli się nie znajdzie żadnego 
zażegnania obecnego kryzysu, nikt nie jest 
w stanie przewidzieć niebezpieczeństw, ja­
kie mogą nastąpić.

Dotychczasowe wiadomości wskazują 
jednak, że trzydniowe obraa'y w Londynie 
nie przyniosą zażegnania kryzysu. Praw- 
dbpddobnie obrady zostaną przerwane do­
starczeniem krótkoterminowych kredytów 
dla Niemiec dla chwilowego usunięcia 
trudności finansowych, a decyzjie trwal­
sze znów zostaną odroczone do następ­
nych narad.

Aczkolwiek w świecie dojrzewa coraz 
powszechniej pogląd o konieczności mię­
dzynarodowego porozumienia, nie1 mniej 
jednak tak psychoza zwycięzców, chcących 
wyzyskać szczęście wojenne, jak i na­
stroje, chcących się odegrać zwyciężo­
nych, tak pod względem politycznym, jak 
gospodarczym, stoją na przeszkodzie jedy­
nie rozumnej pacyfikacji.

Powszechną jest opinja, że załamanie 
się finansowe Niemiec, rzuci ten kraj: w 
odmęty wojny domowej, 'która nie zacieśni 
się dio ich granic państwowych, ale co- 
najmniej pod względem gospodarczym 
pociągnie w swą otchłań swoich sąsiadów. 
Europie na wschód1 od Renu grożą wiel­
kie niebezpieczeństwa.

Socjaliści Francji, Anglji i Niemiec 
czynią wszystko, wpływają na swe rządy, 
aby uniknąć katastrofy, która z natury 
rzeczy całym ciężarem zwaliłaby się na 
barki mas pracujących. Przebudbwa zała­
mującego się ustroju dokonać się powin­
na drogą systematycznego rozwoju, aby 
dorobek cywilizacji nie został w ogólnym 
zamęcie zaprzepaszczony. Naturalńy roz­
wój sił politycznych, ekonomicznych i 
społecznych toruje drogę do zwycięstwa 
socjalizmu, gwałtowna katastrofa może 
ten naturalny bieg wypadków sprowadzić 
na inne, niepożądane tory.

Wiedząc o te,m, zrozumieć łatwo do­
minującą rolę robotniczego rządu angiel­
skiego, który właśnie obecnie rozwinął 
tak żvwą międzynarodową działalność. — 
Dlatego też nie tylko bezpośrednio zainte­
resowana klasa pracująca Niemiec z uwa­
gą śledzi bieg wypadków. Oczy całej! mię­
dzynarodowej klasy pracującej zwrócone 
są w kierunku decydujących rozstrzygnięć.

Przy sposobności warto zwrócić uwa­
gę na wakacyjną bezczynność polskich 
czynników kierujących. Gdy ważą się tak 
doniosłe losy, mie nie zdołało zakłócić ur­
lopów odpoczynkowych naszych mężów 
stanu... Uznają widać już sami, żb na ur­
lopy zasłużyli...

PIECHOTĄ Z WIEDNIA DO PARYŻA.
PARYŻ. 23. Iipca. (P a t.) Dziś p rzybył do 

P ary ża  na  wystawę kolonialną studen t po lite ­
chniki w iedeńskiei Ju lju sz  Salom on, k tó ry  w y­
szedł z W iedn ia  pieszo 1. Czerwca. P rzeby ł z a ­
tem  p ieszo p rzeszło  1600 kim. u tr z y m u je  się 
po drodze z  o fiarności publicznej.

Program lipcowy w Kawiarni „ L O U V R E ” ILLY MAJOR, w ągier, przebój, tanc. — Otuintet Bono, akrob, 
taneczna trupa. — B Ą L E T  RYBI CKI EJ  I inni. “ł l l



o „DZIENNIK LUDOWY" lir. 167 z dnia 24 lipca 1931.

Wbrew ustawom i rozporządzeniom, które obowiązują.
Równocześnie, kiedy władze admini­

stracyjne wszelkiemi sposobami starają „ię 
popierać rozbijackie związki zawodbwe 
„sanacji", — wobec związków klasowych 
stosowane są coraz to nowe szykany i 
utrudnienia. Nie żądaliśmy i nie żąd'amy 
— zwłaszcza dziś — od władz żadhei po­
mocy w naszej pracy, ale mamy pełne 
prawo domagać się, by istniejące ustawy 
były wobeic mas przestrzegane. „Siła" 
rządu wobec klasowego ruchu zawodowe­
go nie może przecież przejawiać się w 
bezprawiu i samowoli poszczególnych u- 
rzędmików.

I co najcharakterystyczniejsze, że szy­
kany te nie spotykają nas ze strony orga­
nów Ministerjum Pracy, których nadzoro­
wi związki prawnie podlegają, lecz ze 
strony władz administracyjnych, które' w 
myśl istniejących ustaw, nie mają przy­
znanych w tej mierze żadnych prawie 
kompetencji. — Dekret o pracowniczych 
związkach zawodbwych nie! przewiduje 
nawet obowiązku zawiadamiania starostw 
o otwieraniu oddżiałów przez związki 
centralne, a obowiązująca na terenie b. 
zaboru austrjackiego i na Kresach Wsch. 
odnośna ustawa przyznaje* 1 związkom pra­
wo swobodnego otwierania oddziałów i 
nakłada ina nie jedynie obowiązek zawia­
domienia o tern odnośnego Inspektora 
Pracy i Starostwo.

WbreW temu jasnemu przepisowi, pa­
nowie starostowie na Kresach i w b. 
Galicji, nie wiadomo na jakiej prawnej 
podstawie, starają się przywłaszczyć sobie 
prawo krępowania tej ustawowo przyzna­
nej swobody.

Oto kilka faktów z ostatnich tylko ty ­
godni.

Starostwo Grodżkie w Warszawie 
zwróciło się do Centralnego Związku Au­
tom obilistów, by majątek rozwiązanego 
oddziału wydał w ręce jakiejś samozwań­
czej grupy „sanacyjnej".

Zupełnie podobnie p. Starosta w Piń­
sku, pismem z dnia 23 maja r. b., prze- 
słanem przez policjanta, zażądał od legal­
nie istniejącego oddziału Związku Rob. 
Spoż. — wydania pieczątek i majątku od­
działu kilku „sanacyjnym" rozbijaczom, 
którzy ze związku wystąpili, uznając ich 
za prawną reprezentację oddziału!

P. Starosta w Szczuczynie1 *, pismem 
z d!nia 10 lutego r. b., na formalnie wnie­
sione zawiadomienie Związku Robotników 
Przemysłu Odzieżowego o otwarciu od­
działu w Zołudku — odpowiedział, że 
„oddział nie może być zarejestrowany, a 
to ze względu na ujemną opinję, jaką 
mają członkowie Zarządu 'oddziału u miej­
scowej ludności".

Pan Starosta zapomniał, sżd nikt go 
o żadną rejestrację nie prosił i że sprawa 
opinji miejscowej ludności o członkach 
Zarządti Oddziału może interesować je­
dynie jego osobiście, ale w tuczem nić 
może dotyczyć sprawy otwarcia i istnie­
nia oddziału. I

P. Starosta Grodlzki we) Lwowie — 
na zawiadomienie Związku Robotników 
Przemysłu Skórzanego o otwarciu od­
działu we Lwowie, — pismem z dnia 9 
czerwca r. b. doniósł, że „prośba o zgło­
szenie oddziału we Lwowie nie będzie 
mogła być rozpatrywana, zanim P. T. nie! 
nadeśle stempla za trzy złote". Pan Sta­
rosta znowu zapomniał, że' Związek o nic 
prosić pana Starosty nie potrzebuje i że, 
w myśl ustawy, może swobodnie otwo­
rzyć swój, oddział, gdy tylko zawiadomi
0 tem Starostwo, przytem pan Starosta 
nie potrzebuje trudzić się rozpatrywaniem 
tej prośby, gdyż żadna ustawa tego od 
niego nie wymaga.

P. Starosta w Słoninie1 — na zawia­
domienie Związku Robotników Przemy­
słu Drzewnego o otwarciu oddziału w 
Słoninie — odpowiedział pismem z dńia 
9 czerwca r. |b„ że zawiadomienia związku, 
ha podstawie art. 5 pt. 1 i 11 rozporzą­
dzenia Komisarza Ziem Wschodnich o 
stowarzyszeniach i związkach, do wiado­
mości nie przyjmuje.

Wymieniony przez p. Starostę art. 5 
zabrania zakładania stowarzyszeń, „zmie­
rzających (dk> cdów przeciwnych moral­
ności publicznej, zabronionych przez u- 
stawy karne, albo grożących spokojowi
1 bezpieczeństwu publicznemu (!)". Za ta­
kie więc stowarzyszenie, „zagrażające bez­
pieczeństwu publicznemu i Zmierzające db

celów przeciwnych moralności" uznał p. 
Starosta Związek Robotników Drzewnych 
któremu statut zatwierdziło Ministterjtim 
Pracy i które na swym terenie bez prze­
szkód toleruje pan Wojewoda Krakowski.

W 'dalszym ciągu powołuje się p. Sta­
rosta na art. 11 rozporządzenia Komisarza 
Ziem Wschodnich. Gdyby pan Starosta 
zechciał zadać sobie trudu przejrzenia od­
nośnej ustawy (z d!n. 4. VII. 1923), to 
przekonałby się, że paragraf ten w odlnie- 
sieniu tilo związków zawodbwych został 
uchylony, ale cóż obchodzą ustawy p. Sta­

rostę w Słoninie!
We wszystkich wypadkach panowie 

starostowie żądają, by związki wnosiły od 
ich bezprawnych zarządzeń rekursy do 
Województw. Otóż chcę tu publicznie 
stwierdzić, że nie mamy ani powodów, ani 
potrzeby wnosić jakichkolwiek rekursów 
celem zmuszenia panów starostów d'o za­
rejestrowania formalnie zgłoszonych od­
działów. Dla nas jest to bowiem zupełnie 
obojętne, czy pan Starosta zgłoszony od­
dział zarejestrował sobie w swej książecz­
ce, czy nie. Żadna ustawa takiej rejestracji

nie wymaga i nie robi zależnem istnienia 
oddziału od jej dokonania. Ustawa przy­
znaje prawo swobodinego otwierania od­
działów związkom centralnym i nakłada 
na nie jedynie obowiązek zawiadomienia 
o diokonaneim otwarciu odnośnego Inspek­
tora Pracy i Starostę.

Wszystkie więc powyższe oddziały — 
mimo pism pp. Starostów — istnieją, po­
nieważ zostały formalnie zgłoszone — i 
mogą wykonywać swą statutową działal­
ność.

Zygbrunt Żuławski.

Prezent dla szefa lotnictwa.
WARSZAWA, 23 lipca. (Tel. wł.). 

W sądzie okręgowym odbyłd się wczoraj 
sprawa redaktora odpowiedzialnego „Ro­
botnika", tow. posła Dubois, oskarżonego 
o zniesławienie płk. Rayskiego, szefa lot­
nictwa wojskowego.

Akt oskarżenia zarzucał „Robotniko­
wi", że w sierpniu 1927 r. zamieścił arty­
kuł, zarzucający płk. Rayskiemu, że wziął 
samochód w prezencie od firmy Lorrain- 
Dietrich. »

B. wiceminister spraw wojskowych 
gen. Konarzewski oświadczył, że po rai- 
dzie eskadry lotników polskich db Hisz- 
panji firma Lorram-Dietrich zaofiarowała 
do dyspozycji marsz. Piłsudskiego dla 
zwycięzców dWa samochody. MSWojsk. 
jiedbo z aut przeznaczyło dla kpt. Orliń­
skiego, drugie zaś dla płk. Rayskiego.

Ponieważ, płk. Rayski nie zgodził się 
przyjąć auta, zostało ono zapisane' jako 
własność państwa, przydzielone jedynie 
db wyłącznej dyspozycji płk. Rayskiego.

Zbadany w charakterze świadka płk. 
Rayski oświadczył, że' brał udział w kilku 
raidach w r. 1924, 1925 i w związku

' KATOWICE, 23. 7. (Tel. wł ). Wczo­
raj rano z westibulu na dworcu w Kato­
wicach, zbiegł b. poseł na Sejm śląski, 
Wieczorek, który odsiadywał karę dwu­
letniego więzienia. Wieczorek skorzystał 
z chwili nieuwagi policjanta, eskortujące­
go go z Więzienia w Cieszynie db więzie­
nia we Wronkach.

1 Umknął on — jak się zdaje' — tune­
lem da peron, poczem zbiegł' na ulicę. 
Prawdopodobnie oczekiwał go tam samo-

„Kurjer Poranny" podaje: 
„Deimkowski poznał się z zastępcą 

sowieckiego attache wojskowego Bogo- 
wojem ina manewrach pod Toruniem. 1 

W kwietniu b. r. Demkowski otiWie- 
dizał poselstwo sowieckie, gdyż czernił sta­
rania o sprowadzenie swego ojca, zamie­
szkałego koło Orszy.

Podczas jednej z takich wizyt — spo­
tkał się z Bogowojem, który wywarł na 
Demkowskim „czarujące wrażenie".

Od tej pory Bogowoj wywierał jakiś 
dziwny wpływ na Demkowskiego, który 
z ochotą spotykał się z nim na spacerach 
w aucie.

Rezultat Jednak tej sielanki objawiał 
się w ten sposób, że Deimkowski przynosił 
tajne' akta db poselstwa, gdzie bezzwłocz­
nie je fotografowano".

Śledztwo w sprawie afery szpiegow­
skiej rzekomego inżyniera i wynalazcy, 
a właściwie montera, 47-letniego Antonie­
go Staniszewskiego, zatacza coraz szersize 
kręgi.

Prócz Staniszewskiego z polecenia 
władz sądowo-śledcz., aresztowano wczo­
raj jćgo przyjaciółkę, Michalinę Grot, — 
która była spólniczką szpiega, dostarcza­
jącą mu materjał szpiegowski.

Staniszewski w 1924 r. był studentem 
na wydziale architektonicznym uniwersy­
tetu Stefana Batorego w Wilnie, skąd zo­
stał relegowany.

z tem i raidami firma Dietrich ofiarowała 
jemu i kpt. Orlińskiemu samochody swej 
firmy. Samochodu tego jednak Rayski się 
zrzekł z iuwagi na piastowane przezeń sta­
nowisko szefa lotnictwa.

Płk. Rayski zapewnił kategorycznie, 
że zrzekł się przyjęcia samochodu jeszcze 
przed ukazaniem się wzmianek na ten te­
mat w prasie. (

Zaznaczyć należy, że zostało ujawnio­
ne na przewodzie, iż płk. Rayskiemu ofia­
rowano auto na skutek listu firmy Lor­
ram-Dietrich z dn. 19 stycznia 1927 r., 
a więc wkrótce po mianowaniu go szefem 
lotnictwa. f

Płk. Rayski zaś zrzekł się go dopiero 
10 sierpnia tegoż roku i nastąpiło to do­
piero po ukazaniu się wzmianki na ten te­
mat w „Głosie Prawdy".

Sąd postanowił wniosku obrony zba­
dania b. mjr. Kubali nie uwzględnić, po­
czem ogłosił wyrok, skazujący tow. posła 
Dubois na 1 miesiąc aresztu.

Wymieciona kara ulega umorzeniu 
na mocy amnestji.

chód', do którego wsiadł i zbiegł na nie- 
imiećką stronę Śląska, gdzie przebywa je­
go towarzysz partyjny, b. poseł komuni­
styczny na Sejm śląski, Komandor. i 

Zarządzony pościg pozostał bez re­
zultatu.

• W roku bieżącym Wieczorek został 
przez sąd okręgowy w Katowicach ska­
zany na 2 lata więzienia za działalność ko­
munistyczną na Śląsku.

— o —

Staniszewski wyjechał następnie db 
Francji, gdzie po rocznym pobycie otrzy­
mał korespondencyjny dyplom inżynierski 
i na tej zasadżie używa tytułu „inżyniera'4 

Przez krótki przeciąg czasu S. był 
w szeregach Legji cudzoziemskiej.

W 1926 r. wraca S. db Polski.
Na terenie Polski Staniszewski praco­

wał jako monter w Starachowicach, na­
stępnie w firmie „Mundus" w Warszawie 
i t. p., występując ostatnio jako inżynier 
posiłkując się przytem sfałszowanemi db- 
kumentami. . »

Oskarżonym grozi kara wieloletniego 
ciężkiego więzienia za zbrodhię szpiego­
stwa. Proces spodziewany jest w drugiej 
połowie sierpnia, lub w początkach wrze­
śnia.

TARNÓW, 23. 7. (Tel. wł ). Sytuacja 
w strajku ceglarzy w Tarnowie zaostrzyła 
się znacznie. W  trzech cegielniach, obję­
tych strajkiem, panuje zupełny spokój, ale 
na cegielni Ks. Sanguszki dbszło wczoraj 
db gwałtownego starcia. Urzędnicy cegiel­
ni z inspektorem dóbr książęcych, Melo­
nie m na czele, załadowali, pod1 osłoną po­
licji, dwa wagony dachówek. Gdy na fa- 

I bryczny tor kolejowy zajechała lokomoty­

S p ec ja lis ta  chorób  w en er. i skórrt.
oraz  k o sm ety k i 54̂

Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatologiczrr.. 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjacki 1 0 , II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — T el. 51-b8„.

Śp. tow. Jan Wolf.
' Dnia 21 bm. po powrocie, z Tru- 

skawca zasłabł nagle, a potem zmarł 
w 61 roku życia tow. Wolf Jan.

Zmarły był założycielem Partji PPS. 
w Borysławiu i długoletnim przewodni­
czącym Rady Robotniczej w Drohobyczu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 lipca 
z raftnerji Dross.

Solidnie i tan io  p rzerab ia  i pokryw a 
KOŁDRY i MATERACE znany m agazyn  W . 
IŻYCKIEGO L w ów , KOPERNIKA 3. 550

liii! sii i  miii
p u lk o w n ik o w sk i.

STANISŁAWÓW, 23. 7. (Tel. wł.). 
Dnia 15. b. m. leśniczy lasów - państwo­
wych w Ja rem cz u Głudlowicz, zgłosił na 
posterunku P. P., że w czasie obchodu 
w lesie „Terszukowaty" zauważył śpiące­
go o^>bnika w mundlurze pułkownika 
W. P. Gdy osobnika tego obudził i zażą­
dał wylegitymowania się, wówczas ten 
strzelił w kierunku leśniczego z rewol­
weru. Leśniczy również odpowiedział trze­
ma strzałami rewolwerowemi, jednak nie 
mając więcej naboi, zbiegł w las.

Później stwierdzono, że tenże osobnik! 
to nocy z idlnia 14 na 15 bm. skradł mun­
dur drelichowy i inną drobną część gar­
deroby na szkodę pułk. Ad'ama Dobrzań­
skiego, komendanta RKU. w Jarosławiu, 
czasowo przebywającego w Jamnej. Na 
miejscu, gdzie odbyła się strzelanina oso­
bnika z leśniczym Głudbwiczem osobnik 
ten pozostawił dwie marynarki, spodnie 
i trzewiki zniszczone, które ukrył w krza­
kach. Wedle raportu posterunku P. P. 
w Pasiecznej zjawił się ten tajemniczy 
„pułkownik" w nocy 15. bm., tj. po strze­
laninie w Kołybie-Zielenicy, gdzie chło­
pom oświadczył, że jest poszukiwanym 
przez P. P. i że został ranny w nogę, 
prosząc o d'yskrecję. Pościg za samo­
zwańczym „pułkownikiem" zarządził po­
sterunek P. P. w Pasiecznej.

iswr Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy"!

wa, aby zabrać wagony, robotnicy ułożył! 
się pokotem na torze, tak, że lokomotywa 
musiała być cofnięta.

Następnie cegielnię obsadziło ośmna- 
stu policjantów, którzy z najeżonemi ba­
gnetami i wyciągniętemi rewolwerami to 
ręku oczyścili tor ze strajkujących robotni* 
ków, przyczdm tow. poseł Ciołkosz został 
siłą zepchnięty z toru.

Ucieczka b. posła komunistycznego.

Robotnicy na torze kolejowym.
B u rzliw e z a jśc ie  w  T arn ow ie.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 167 z dnia 24 lipca 1931.

WOJNA...
N a p o lu  b itw y  p o  la ta c h  trz y n a s tu .

Verdun, to najstraszliwsze piekło woj­
ny światowej stało się grobem setek ty­
sięcy żołnierzy. Ale i do dni ostatnich, 
po "latach trzynastu jeszcze tysiące zwłok 
leżą tam niepogrzebane. Znany francuski 
dziennikarz Emanuel Bourcier opisuje w 
piśmie „Vu" swe wrażenia po zwiedzeniu 
straszliwych pól śmierci w Yerdun. Z o- 
pisu tego podajemy parę wyjątków:.

Dwadzieścia dni i dwadzieścia nocy 
bezsennych w forcie Vaux.

...Przechodziliśmy przez pola poora­
ne granatami.

— Zobaczy pan coś, czego jeszcze
dotąd nikomu nie pokazywałem — mówi 
kapitan. ',

Po lewej ręce mieliśmy Cote du Poi- 
vre. Przystanęliśmy.

— W tern miejscu w r. 1916 generał 
Petain wydał mi rozkaz :„Niemcy chcą 
wziąć port Vaux. Nie wolno panu w żad­
nym wypadku ustąpić. Dostanie pan 
wszystko, czego potrzeba. Liczę na pana. 
Czy zrozumiał ?“

— „Rozkaz, panie generale!" — od­
powiedziałem.

— Byłem w tern piekle przez dwa­
dzieścia dni.. Pierwszego dnia dostałem 
się do fortu Vaux i odszukałem komen­
danta. Umówiliśmy sygnały. I w ciągu 
dwudziestu dni i dwudziestu nocy z 75 
sxvToimi ludźmi trzymałem unieruchomio­
nych Niemców, oddalonych o 300 metrów. 
Dwadzieścia dni, w czasie których zu­
pełnie nie spałem. Miałem 24 żołnierzy 
z pospolitego ruszenia, którzy mieli do­
starczać mi amunicji. Zaledwie siedmiu 
z nich zostało przy życiu. Gdy zostałem 
zluzowany, uściskałem swego następcę, 
mówiąc: „Tu jest ta dziura arcsztancka. 
Życzę szczęścia".

— Tylko raz widziałem później* Pe­
taina. O wiele lat później: Gdy Leon 
Poirler kręcił swój film Yetdun, tu u 
mnie.

— U pana?...
Granaty, bomby.

Idziemy gościńcem. Droga jest zam­
knięta. Tablica z napisem ostrzega : Bacz­
ność ! Przejście wzbronione! Niebezpie­
czeństwo życia!

Idziemy dalej. Kapitan artylerji Geor- 
ges Ricome jest tu u siebie.

Okropne miejsce. Znajduje się tu 
wszystko, co genjusz wynalazczy człowie­
ka odkrył, aby ludzi niszczyć. A wszyst­
ko to zniszczone, spłowiałe, zardzewiałe, 
nie do użytku. Nagromadzone karabiny 
wszystkie nabite. Każdy z nich wypadł 
z rąk poległego żołnierza. Jeszcze nie' 
tak dawno, pewien robotnik, który grze­
bał w tern żelastwie spowodował wystrzał 
a kula trafiła go w udb.

Nieco dialej leżą olbrzymie bomby.
— Bomby dymiące — wyjaśnia Ri­

come.
W podziemnych kurytarzach olbrzy­

mia masa granatów. Wszelakiego kalibru, 
różnego pochodzenia, francuskie, niemie­
ckie, austrjackie, 75, 77, 105, 210, nie­
które jeszcze nabite, inne już eksplodo­
wały.

— Niebezpieczne ?
— Nie, z wyjątkiem granatów A. V.

Inne nikogo tu nie uśmierciły, w najgor­
szym wypadku tych, którzy zwykłemi ob­
cęgami próbowali je odśrubować, aby za­
brać ołów, albo też przy pomocy siekiery 
chcieli je rozbić. Co tysiączny z tych po­
cisków szedł w powietrze. Ale tu wyła­
dowuje się je bez jakiegokolwiek niebez­
pieczeństwa. • *

— Czy wiele ich tu jest ?
— 50.000 ton wydobyłem w ciągu

czterech lat. A to jest zaledwie może 
czwarta część tego, co jeszcze jest zako­
pane. Dalej wyjaśnia ten zbieracz poci­
sków : . ’ ' i

W r. 1926 miałem tu 3.000 ludzi, 
45 koni, 52 aut, 10 motocyklów. W tym 
czasie było tu 18 kantyn czynnych. W 
ordynku wojeinnym po 150 do 200 w 
jednej linji oczyszczali moi ludzie całe 
ziemianki. Przedtem przy pomocy trak­
torów usuwało się druty kolczaste. Pług 
przyłączony db traktoru jedhem wryciem 
się w ziemię wyrywał tonnę drutu kol­
czastego. A to pozwoliło nam w ciągu 
czterech lat odprowadzić do skarbu pań­
stwa trzynaście mil jonów franków.

Droga śmierci.
Udaliśmy się przez Ravin de la Mort 

na „drogę śmierci".
— Wszystko zostało tu oczyszczone

— mówi Diebonel. — Ale 'jeszcze coś po­
zostało. Właściwa nazwa brzmi „Ravin de 
la damę", („droga kobiety"), ale żoł­
nierze nazwali tę drogę inaczej i ta dru­
ga nazwa już pozostała.

Przystanął wskazał palcem na pewien 
punkt na poszarpanej ziemi.

— Czy widzisz?
Nie widziałem nic, prócz wyschłej 

trawy i ziemi pooranej granatami. ,
— Pójdź bliżej.
Wydrapałem się za nim na gruzy 

powalonej ziemianki. Sterczały tam deski 
i karabiny przeżarte też już ńdzą a jeszcze 
czarne od prochu.

— Czy nie' widzisz pan tu znaczka?
— rzekł Arab w niebieskiem ubraniu ro- 
botniczem. — Oto jest jeden. Kładzie się 
go na kawałek papieru, ażeby go za 
chwilę odczytać.

— Chodź dalej. 1
Natknęliśmy się na małą kupkę ko­

ści. Zdjąłem kapelusz.
— Co się z tern robi? — zapytałem.
— StwieTdfeą jego tożsamość. Ma 

swój znak identyczności.
— Na początku były z chińskiego 

srebra — objaśniał Algierczyk — później 
z miedzi, nakoniec z cynku. Bo ten tutaj 
jest Niemcem.

Pochylił się, podniósł owalny znak 
i odrapał nożem.

— Teraz może pan przeczytać — 
rzekł, — podiając mi.

Przeczytałem: ...„Oberhauser Frie­
drich 8. Imf. 2 K. 34. 195.

JCrzyże! Krzyże! Krzyże!
— Czy dużo tu stawiacie? — zapyta­

łem — aby coś powiedzieć.
— Czego ?
— Krzyżów.
Obdcnie trzysta do czterystu w ciągu 

czterech miesięcy. — Ten sam stosunek 
wciąż się powtarza. Na stu — około trzy­
dziestu da się stwierdzić tożsamość — 
ci mają prawo do krzyża.

— Wobeic tego macie około stu po­
ległych na miesiąc.

— Znacznie więcej. Stu na tydzień.
Ale trzy czwarte z nich pozostają nie­
rozpoznane. •,

— A co z tymi się dzieje ?
— Tych, których tożsamość została 

stwierdzona, oddaje się rodzinie. Mniejwię 
cej dziesięć na sto zgłasza się! i 'zabierają 
szczątki. Często trzeba szukać pozosta­
łych, bo zmieniają adresy. Ale są i tacy, 
którzy tu przyjeżdżają. Pewna kobieta 
przyjeżdżała tu cztery lata z rzędu, ale 
nie znalazła poszukiwanych szczątków swe 
go człowieka.

— Poległych chowa się na cmenta­
rzach narodowych. Od lewego brzegu 
Aisne lub Avricourt, z prawego brzegu 
do Douomont. Jest takich grobów osob­
nych 17.000. Teraz jest jeszcze 3.000 
miejsc.

Program radjowy
PIĄ TEK , 24. lipca.

1158. R e tran sm isia  sygnału  czasu  i he jnału
•1210. M uzyka z p ły t gram ofonow ych,
1310. K om unikat m eteoro log iczny .
14 50. K om unikat gospodarczy.
1510. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
15.25. f„0  zabytkach  przeddzie jo  w ych  Z iem i C zer­

w ieńsk ie  i“  iwygł. d r . Jan  B ryk . (T ransm . 
na  (wszystkie stac je  *P. R.)

15 45 .M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
16.10. S krzynka dla naim łodszych  w  op r. p . Ady-

A rct- Jam polsk ief. X'*
16 30. K ącik  artystyczny  L . S. G.
16 45. K om unikat d la  żeg lug i i ry b ak ó w .
16.50. F ran cu sk a  pogadanka lite racka .
17.10. A udycia  dla cho rych  w  o p r. k s . M ichała 

R ękasa . P ast. koncert.
17 35 N ajp iękn ie jsze  zam ki w  Polsce: Baranów

i  K rasiczyn  w ygi. prof. W ł. B ogatyński.
18.00. K oncert kam eralny . W yk. p . M a n a  W ilko- 

szew ska (śpiew), p. Z ofia C zarnocka- Kal- 
le row a ((fortepian) i p . W olski (śpiew). A- 
kom pan iu je  p . T. S eredyńsk i. (T r. na  w szy ­
stk ie  s ta c je  P . R .)

19 00. R ozm aitości.
19.20. Skrzyka techniczna lnż. J . M ińskiego.
1940. P rzeg ląd  gospodarczy w  opr. p. M aria ­

na S taw ińsk iego .
19 55. K om unikat m eteoro log iczny .
20.00. T ransm . z W arszaw y . P rasow y  D zien­

nik R adiow y.

2010. K om unikat sportow y  4 
2015. K oncert sym foniczny z  Doliny Szw aicar- 

sk iei w  wyk. Ork. F ilharm onji W arsz . pod 
d y r  'Adam a Dolżyckiego i K azim ierz W ił­
kom irsk i i w iolonczela). 1. a) G luck: Uwer­
tu ra  do opery  „Ifigen ja  w  A ulidzie“  JĄ  Ra- 
m eau- M otti: Su ita  baletow a 2. B occherm i: 
K oncert B -dur na  w iolonczelę i o rk iestrę  
a) A llegro m odera to . b) A dagio c) R ondo. 
3 B eethoven: Sym fonia (D -dur), a) P oco  so-

sten u to . b) A llegro c \ Scherzo d) A llegro 
corib rio .
W  p rzerw ie  koncertu  rep e rtu a r Lwowskich 
T eatrów .. 1

22.00. P . W ia to r w ygi. fe jle ton  p . t.: „ P a tr io ­
tyzm  w życiu gospodarezem “ .

22,15. D odatek do P ra s . dziennika rad iow ego . 
22.20. K om unikaty z W arszaw y .
22 25. O dczytanie p rogram u na  dzień  nast.
22.30 IMuzyka lekka i taneczna z  W arszaiw y.

OGŁOSZENIA
U *TT został otwarty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 

kryształów , lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów

I I

J
RAI ŚWIATŁA*1 l e g io n ó w  41. dawniej Messer i t iaro

kuchennych pod firmą

ROK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7

WY DÓŻNIONY
NA DW.K.W DOZNANIU 
WIELKIM SBEBRNYM

W Y T W Ó R N I A  M E B L I  Ż E L A Z N Y C H  i M O i l Ę Z .
JAN WOZACZYHJKI Lwów^fęf'15

5*6

JÓZEF SOWIŹRSŁ
Pierwszorzędny 

Salon Krawiectwa Damskiego 
I Męskiego

pod kierownictwem pierwszorzędnych 
504 sił fachowych

LWÓW, POTOCKIEGO 25. parter

Pomykało Wiocenly. Iworzyjaisti Józb!
Lwów? ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  551

H U R T  D E T A I L
R ow ery Puch, K ayser, 

Łucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A . F R I E D F E L D
: :  L w ów . J a s i e l i o i s t i  1  h i .  3 4 -65  : :

P I A S K O w i ł  I A
na C etnerów ce 442

Dowóz i wyw óz piasku
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 

kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30. 

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elektr. epdlacja i. t. p.

S p ec ja lista  chorób kob iecych  
o p era to r  i ak u szer

Dr. JAN KILAR
ordynuje przez cały dzień 557 

Lwów, ul. Leona Sap ieh y  8 9
T e le fo n  N r. 51-62.

Piegi, Wągry, Plamy
Opaleniznę KREM 

„PIEG 0 L“ Gą s e c k i e g o
z kogutkiem

Sprzedają apteki i drogerje.

iw *  Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy” i

B A N D A Ż Y Ś C i

EfGMUNT KUŹNIE WICZ bandaży sta- ortop* 
dyita Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 14- 53 poleca własnego wyrobu bandaż* 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nosr- 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

TEKSTYLIA i GALANTERIA

1 ZL. METR CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma­
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć: 
gdyż „TKALNIA11 przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tyidhże trwa­
łe i ładne chodniki. Pouczenie: Materjały wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. materjału około 3 mtr. chodnika.

340
NA WYJAZD sprzedajemy po spec/alnze zniżo­

nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre- 
pemy. jedwabie do prania, markizety szwajc.

i t. p. materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI". Halicka 15, Tef. 85-59,

424

MEBLE i SPR ZĘTY

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg u l 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje p<o cenach konkurencyb 
nych i ściśle gotówkowych. 182

PRZEM YSŁ i RĘKODZIEŁO

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra­
wiectwa męskiego od najwyższych wymogów 
wykonuie po cenach dzisiejszej konjunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

ZEGARKI najtaniej w największym składzie 
DĄBROWSKI — ROZWARZEWSKI. Lwów. 
ul. Akademicka 2. Roboty zegarmistrzowsko- 
lubilerskie precyzyjnie i tanio. 531

I K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
KAZYJNA SPRZEDAŻ. Realność z parcelami 
budowlanemi 980 sążni, front ul. Marcina za 
4.000 dolarów. Front Gródeckżei 250 sążni 
parceli z zabudowaniami za 4.600 dolarów. 
Front Łyczakowskżei po 10 dolarów za sążeń. 
Front ul. Zielone! 110 sążni po 15 dolarów. 
Wiadomość ul. Krzywa 2. Lwów. Telefon

UNIEWAŻNIAM zgubiony dow ód osobisty  na 
nazw isko G uzikiewicz S te fan ia , u r. w rpku 
1910 w  Borysławiu, zam ieszkała \V W olance. 

r  _ 569

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Chor 
m. Lwowa, na  nazw isko K lang Lola. I—28
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Przed kilku aniami jadąc tramwajem 
linji 11, by-iem świadkiem ciekawej roz­
mowy, którą postanowiłem podać do pu­
blicznej wiadomości. Zwykle jadę na 
platformie tramwaju, tym jednak razem, 
ponieważ jechałem z parku aż na Gró­
decką, skorzystałem z ławki wewnątrz 
wozu, przyczćitn sprzyjało mi szdzęście, 
gdyż wóz był zupełnie pusty.

Zadumę moją przerwała rozmowa 
trzech pań, których nie zauważyłem jak 
wsiadły do wozu, zajmując miejsce obok 
mnie. Ponieważ rozmowę prowadziły dość 
głośno, a nawet za głośno, o czytaniu 
gazety i rozmyślaniu nie mogło być mo­
wy. Utkwiwszy oczy w gazetę, zmuszony 
byłem słuchać ich wywodów, które do­
tyczyły prawdopodobnie ich koleżanek za­
wodowych, zajętych jako urzędniczki w 
biurach M. K. E. Słowa żalu i skarg, 
jakie padały z ust tych pań, utkwiły mi 
głęboko w pamięci, albowiem opowiadały 
jak jedne awansują po dwuletniej pracy 
do grupy VIII, podczas gdy inne po 
16-letniej pracy pozostają w grupie XII. 
Zauważyłem, że wszystkie trzy, chwilowo 
moje sąsiadki, nie są razem zajęte, ponie­
waż dwie wysiadły obok wozowni na 
Wólce (nie twierdzę, że są to urzędniczki 
M. K. E. pomimo tego, że jadą tram­
wajem przez Pełczyńską) trzecia jechała 
ze mną do ul. Błonnej. Opowiadaniu te­
mu nie dawała jedna z nich wiary, przy- 
czem unosząc się oświadczyła: „przecież 
to byłoby podłem i nikezemmem, to 
wszystko nie może być prawdą". Na unie­
sienie swej koleżanki wstała opowiada­
jąca i zaczęła wymieniać nazwiska tych 
wszystkich, które są w grupie XII i tych, 
które protekcyjnie wcielono do pracy i 
grupy. Z całego szeregu tych nazwisk 
zdołałem zapamiętać jedno i to właśnie 
umożliwiło mi odszukać resztę tych je­
dnostek, o których była mowa. Nie mając 
upoważnienia, ani mandatu do zajmowa­
nia się pokrzywdzonemi, zamyślałem na­
wet nie wspominać nikomu o tym fakcie, 
lecz gdy przyszedłem do domu i zoba­
czyłem zestawienie budżetowe, przyszła 
mi na myśl sprawa budżetu w radzie, ile 
to mówiło się na komisjach o tak wiel­
kiej gaży pracowników, że Zakłady ledwo 
dyszą.

W tym celu, ażeby się przekonać, po 
której stronie leży prawda, postanowi­
łem robić wywiady, o ile to będzie możli- 
wem. Korzystając ze znajomości wśród 
tramwajarzy, przytem miałem w pamięci 
jedno nazwisko, zacząłem dopytywać się, 
czy istnieje w Zakładzie urzędniczka o 
tym nazwisku. Nieopisaną radość uczu­
łem, kiedy na pierwsze zapytanie dosta­
łem trafną odpowiedź, a co więcej całą 
tę tajemnicę za kilkanaście minut miałem 
w swym notesie opisaną, a przedstawia 
się ona następująco:

W czasie wojny światowej, kiedy brak 
było mężczyzn, pełniły służbę kondukto­
rów kobiety i panny, wśród których było 
bardzo wiele wykształconych urzędniczek, 
nauczycielek itp. Z pośród tych, przy­
dzielono kilka do biura biletowego, tak

samo postąpiono z tymi paniami, które 
były zajęte przez kilka lat w konsumie 
dyrekcyjnym. Wszystkie wymienione zaj­
mując te miejsca i pracując Wraz z urzę­
dniczkami, nie czuły się pokrzywdzone­
mi z tego tytułu, że były prowadzone na 
liście personalu ruchu. Kiedy jednak zawi­
nął wiatr sanacji ogólnej, zaczęła Dy­
rekcja szukać miejsca dla nowych prote- 
gantów i przydzieliła p. Kanarowskiego 
na szefa wszystkich biur biletowych i kas 
pieniężnych. Wtenczas p. K. idąc wedle 
ułożonego programu zaczął przeprowa­
dzać kontrolę, pozmieniał gzefóW, którzy 
byli bardlzo dobrzy przez kilkanaście lat, 
w reźultacie dwóch kierowników poszło 
w stan spoczynku, a miejsce robotników 
zajęli niby urzędnicy. Dla uzupełnienia te­
go programu oświadczył p. Kanarowski 
paniom, że nie może się zgodzić na to, 
ażeby w biurze urzędniczki były prowa­
dzone jako konduktorki, zwłaszcza, że 
często potrzeba doliczać godziny nadlicz­
bowe. Ażeby ułatwić w obliczeniu Dy­
rekcji, postara się o przeniesienie tych 
pań na listę urzędniczą, przyczehi dostaną 
ryczałt za godziny nadliczbowe. Pomimo 
sprzeciwu tych pań, p. Kanarowski swój 
plan przeprowadził, równocześnie oddał 
ten. dział nowemu przybłędzie p. Kuleszy, 
który po kilkumiesięcznym urzędowaniu 
zniknął z horyzontu i po dzień dzisiejszy 
się nie zgłasza. Tą przysługą ludożer­
czą skrzywdźił p. Kanarowski tak ha­
niebnie te jednostki, że każda z nich gdy­
by była na liście personalnej, pobierałaby 
o 50 proc. większe pobory. Z rozmowy

tej wywnioskowałem, że trzy takie ofiary 
Kanarowskiego zajęte są na Gabrjelów- 
ce, jedna nawet figuruje jako odpowie­
dzialna za biuro i za to wszystko, że maj'ą 
po 16 lat pracy pozostają w grupie XII z 
poborami 220 zł. Inne ofiary tego pana 
zajęte są w kasie biletowej na Gródeckiej. 
Wedle opowiadń jadących żadna prośba 
pisemna ani ustna nie odnosi skutku. P. 
Dziewoński niówi, że nie może awansować 
takich biur, które wstyd' Zakładowi przy­
noszą ? Dlatego, że szef uciekł (z pewno­
ścią z wielką faską brzęczącego masła), 
pracowniczki mają cierpieć? Natomiast o- 
twarciej miał powiedzieć p. Kozłowski na 
zażalenie, bo gdy pokrzywdzone zwróciły 
mu uwagę, że jiednak Zakłady w tym 
roku awansowały 4 osoby, wśród nich 
jedną do grupy VIII, choć ta jest zale- 
dtwie od dwóch lat w Zakładach, p. K. 
odpowiedział: „ta pani ma widocznie wiel­
ką protekcję, bo to jest żona wysokiego 
urzędnika kolei państwowej".

Dzieląc się z czytelnikami tą wiado­
mością, nie mogę jedbak uwierzyć, że 
coś podobnego może istnieć i pomimo 
tego, że mam wielki szacunek dla infor­
matora, jak również nie mogę posądzić 
tych pań o mówienie nieprawdy, uwa­
żam, że sprawa ta jest niejasną i obo­
wiązkiem Dyrekcji jest zająć się tą nie­
sprawiedliwością i krzywdę wyrządzoną 
wyrównać. Apeluję zatem db Prezydenta 
Miasta ażeby wydał polecenie zbadania 
powyższej sprawy, która nie przynosi Za­
kładom zaszczytu.

Pasażer tramwaju L. 11.
*
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N i e ł a d  p o c z t o w y .
Mamy taki bezład! i bezhołowie na 

poczcie, jakiego świadkami byliśmy chy­
ba jeszcze w czasie wojny światowej. Li­
sty z linii bocznych, a więc z pobliskiego 
Podkarpacia albo z bardziej oddalonego 
Podhala dostają się do adresata we Lwo­
wie czasem czwartego, a czasem trzecie­
go dinia. Bywa jednak i tak, że już na­
stępnego dinia od chwili nadania adresat 
we Lwowie otrzymuje stamtąd1 list.

Czemu należy przypisać tę nierów­
ność i... nerwowość poczty ? A przede- 
wszystkiem której poczty? Czy tej, która 
list wysyła, czy tej, która list przyjmuje ?

Nietylko z linij bocznych ale nawet 
z Krakowa lub Cieszyna listy dochodzą 
dio adresata we Lwowie trzeciego dinia. 
Jazda z Krakowa do Lwowa trwa sześć 
godzin, względnie dziesięć godzin, jeżeli

pociągiem osobowym, a wędrówka listu 
trwa godzin 24, nierzadko 36! Nie data 
listu nam o tern mówi, ale pieczątka pocz­
ty nadawczej na kopercie!

Cóż dopiero dzieje się z listami, na- 
diawanemi z linji bocznej na linję boczną! 
List wrzucony db skrzynki pocztowej w 
jakiejś miejscowości pod1 Chyrowem czy 
Stanisławowem dostaje się do Krynicy 
lub Zakopanego czwartego dnia!

Gdzie ta siekierka utknęła ? Gdzie 
szukać winowajców ?

Czasem w spra'wach pilnych ludzie 
posługują się listami „express". Kosztuje 
to, bo kosztuje, ale pożytek z tego nie­
wielki. Jeżeli dó Lwowa nadchodzi list 
„express" z Warszawy lub Krakowa o 
8 rano, dlaczego adresat otrzymuje go 
dopiero około godz. 12-tej ?

E. G. 33)

E H  E l  U  [U H  B i .
(Ciąg dalszy.)

Miasto nasze nie jest wprawdzie o- 
statnie z rzędu ale też nie jest Paryż ejm 
albo Nowym Jorkiem, żeby młotik dziew­
czyna o tak uderzającej w obecnym cza­
sie fryzurze (jasno blond warkocze!) i
— co przyznać trzeba — o tak charakte­
rystycznie rzeźbionych rysach mogła żyć 
wśród1 nas jako zupełnie nieznana. Kto 
coś podobnego może przypuścić, jest albo 
bardzo lekkomyślny albo ma swoje po­
wody, by w to wierzyć!

Nie założyliśmy bezczynnie rąk ani 
nie zwróciliśmy się d'o odnośnych władz
— coby prawie1 na jedno wyszło, lecz z 
kopertą w ręku, w której posiadanie zdb- 
łaliśmy dojść dzięki zręczności, wybrali­
śmy się na poszukiwanie. Nasi ludzie je­
szcze nie wrócili, dlatego nie możemy 
podać naszym Czytelnikom żadnych wia­
domości. Ale jesteśmy przekonani, że w 
niedługim czasie, uzbrojeni w dwie próby 
pisma, przekroczymy zwycięsko bramy 
gmachu sądowego, dotąd tak surowo 
przed ńami zamykane. Pan Jacobsen nie

zdoła nas na dłuższą metę trzymać ciągle 
zdała od siebie.

Nie jest winą naszej opieszłości, że 
„Sandlrups Aftenbladet" ,mógł podać w 
ostatnich dniach skąpe tylko wiadomości 
o ponurej sensacyjnej sprawie; wyłączną 
winę ponoszą władze sądowe, gdzie od 
czasu choroby p. Nielsa Wessela zapa­
nowały osobliwe stosunki i obyczaje, 
których opis odkładamy na później. Na 
razie podnosimy tylko, iż pan sędzia śled­
czy Jacobsen, który zwykle z taką niesły­
chaną surowością przestrzega swych prze 
piso w, niema nic przeciw temu, że pewne 
osoby, hołdujące jak się zdaje perwersyj­
nym gustom, chcą specjalnymi przysmącz­
kami karmić mordercę seksualnego i 
hańbiciela dziewcząt.

Skandal zatacza coraz szersze koła. 
Sandr up może się na wiele jeszcze rzeczy 
przygotować.

Jak się na trzy minuty przed zamk­
nięciem numeru dowiadujemy, przestęp­
czyni, która zapomocą sfałszowanego li­

stu próbowała wprowadzić w błąd opinję 
publiczną, została już wyśledizona przez 
naszego męża zaufania. Nie chcemy u- 
przedzać wypadków i nie podamy wcze­
śniej, nim to będzie bezwarunkowo ko­
nieczne, db wiadomości powszechnej na­
zwiska tej starej kobiety, która mając za 
sobą odpowiednią przeszłość, w sędzi­
wych latach padła ofiarą niesumiennego 
uwodziciela. Pewne jest, że ta przeciętna 
osoba nie mogła sama wpaść na tak skom­
plikowany pomysł lecz, że podsunął go 
jej Torben Rist. Jak jednak udało się jej 
wejść z nim w kontakt ? O to pytamy 
wejść z nim w kontakt ? O to pytamy 
pana H. G. Jacobseina ?

PROTOKÓŁ
spisany z św iadk iem  M ettą F red rik sen  
(św iadek  m usia ł być przez dwóch po­
sterunkow ych dostawiony n a  p rzes łu ­
chanie).

— Wiem już, dlaczego pan kazał 
minie tu przywlec. Wszystko to tylko; z po­
wodu tej dranciowatej gazety, tego „A- 
tftenbladet". Hańba, jak się tu postępuje 
ze starą kobietą!

— Pani Fredtikson, jeżeli pani jest 
starą kobietą i dlatego domaga się pani 
szczególnych względów, to nie powinna 
pani robić takich głupstw. Cóż to znowu 
za historja z tym listem ?

Czy prezesi poczt, dyrektorzy, naczel­
nicy i t. p. nie byliby łaskawi zająć się 
temi sprawami, by ostatecznie pocztę na­
szą zeuropeizować ? Obywatele składają 
grube opłaty za obsługę pocztową, zna­
cznie wyższe niż przed wojną i stosun­
kowo znacznie wyższe niż gdzieindziej, 

! więc słusznie domagają się, by listy były 
im doręczane w troszeczkę szybszem tem­
pie. Wprowadzenie ładu w tej dziedzinie 
leży zresztą w interesie skarbu państwa. 
Dziś ludzie bardzo chętnie posługują się 
„okazją", jak za czasów', kiedy poczty 
jeszcze nie było. „Okazja" jest pewniej­
sza, punktualniejsza i —- nic nie kosztuje. 
Ale ile przez, to mniej znaczków poczto­
wych się kupujie ?

Mężczyźni! Nowe siły.
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu  krajach kulturalnych aparat „Nr. 111*. Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
w ierającą dysertacje i opinie wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — wysyłam y d y ­
skretnie i bezpłatnie. A dresow ać: „INYENTUS" 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze adm inistra­
cyjno-lekarskie. — Za skuteczność aparatu 
przyjmujemy pełną gwarancję! 465

Mi  o Grenlandie.
Jak ostatnio dbniosły telegramy, nor­

weski myśliwy Dewaldi z kilku towarzy­
szami zatknął flagę norweską we wschod­
niej Grenlandji i przez to spór między 
Danją a Norwegją o Grenlandję wszedł 
w nowe, ostre stadjum. Wschodnia Gren- 
landija, bardzo słabo zaludniona, jest te­
renem myśliwskim, dio którego rości so­
bie Danja historyczne prawa, oparte na 
zgodzie mocarstw, wyrażonej na kongre­
sie wiedeńskim w 1815 r. Do niedawna 
stan był tego rodzaju, że terytorjum to 
było bezpaństwowe; obecnie nie ulega 
wątpliwości, że zarówno po stronie nor­
weskiej jak i duńskiej wchodzą w grę 
interesy kapitalistyczne, gdyż obie strony 
przypuszczają, że Greń land ja posiada bo­
gactwa mineralne w postaci węgla i oło­
wiu.

Przeciw tendencjom kapitalistycznym 
z jednej i drugiej strony, które prą do 
zaostrzenia konfliktu, wystąpili socjaliści 
norwescy. W organie swoim domagają 
się załatwienia sporu przy pomocy ro­
kowań. Prawdbpodobnie sprawa ta znaj­
dzie swój epilog w Międzynarodowym 
Trybunale Rozjemczym w Hadze.

M il! ,  n i m !  i zjelzoił.
LE CAP. Ageiicja Havasa donosi: 

Komisarz okręgowy Ballot podczas pobytu 
służbowego w okolicy Leopoldyille został 
napadnięty przez krajowców, a następnie 
zamordowany, upieczony i zjedzony.

Następnie krajowcy zaatakowali inne­
go urzędnika administracji lokalnej, któ­
rego uratowało jedynie przybycie silnego 
oddziału policji.

Podczas walk, jakie1 się następnie wy­
wiązały pomiędzy tłumem krajowców a 
odldziałem policji, około 60 krajowców 
zostało zabitych.

— Z jakim listem ?
— Niech pani tylko nie udaje, że 

pani nie ma o niczem pojęcia. Pani wie 
dokładnie, co mam na myśli ?

— Naturalnie, mistyfikacja czy jak 
te dranie piszą. A przytem jest to tylko 
zemsta, że przestałam ich gazetę prenu­
merować a biorę teraz „Amtsaris". Ja 
tych drabów...

— Pani Fredriksen...
— Niećhże mi pan pozwoli wypowie­

dzieć się do końca. Czy może poto kazał 
mnie pan ciągnąć przez ulice, gdzie lu­
dzie widząc to, rozdziawiali gęby, żebym 
teraz milczała? Mówię, jak jest: tego li­
stu nie pisałam.

— Pani Fredriksen, sąd miał, niestety, 
kilkakrotnie sposobność wątpić w wiary­
godność pani. Tym razem jednak mamy 
dowód w rękach.

— Dowód ? Jaki dowód ?
— Niech pani spojrzy na te dwie 

koperty. Musi je pani poznać. W tej oto 
znajdbwał się list, w którym pani w bar­
dzo niewybrednych słowach wypowiadała 
prenumeratę pismu „Aftenbladet" a w 
tej: drugiej był list tajemniczej panny Ma- 
rji. Temu chyba pani nie zaprzeczy?

— N ie!
(C. d.n. ).
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Firma „Tesp" w Kałuszu w ostatnich 
czasach przeprowadziła masowe reduk­
cje robotników. Ubiegłego roku we wrze­
śniu zredukowała ISO robotników, a w 
bieżącym w maju 240, z czego na wsku­
tek strajku przyjęła z powrotem dó pracy 
120.

Obecnie znowu stosuje się t. zw. 
„świętówki", tj. robotnicy pracują trzy 
dni w tygodniu.

Przedstawiciele „Tespu" starają się 
tłumaczyć, że redukcje te, przeprowadzają 
z „konieczności**, ze względu na złą kon- 
junkturę, a w szczególności ze wzglę­
dów „oszczędnościowych".

Jeżeliby firma naprawdę przeprowa­
dzała te „oszczędności" i stosowała rów-

tejszej kopalni i złożył je w kopalni w 
północnem polu, gdzie pożera je rdza. 
Wraz z kursem pochłonęły one kilka­
dziesiąt tysięcy zł. P. Sielawa w dalszym 
ciągu zapowiada przeprowadzenie zmian 
technicznych w górnictwie, tylko obawia­
my się, by nie stało się to samo, co z 
gra-cerami! P. Sielawa ma wyjechać zno­
wu na taki kurs db Francji. Ciekawi je­
steśmy, co nowego przywiezie i jakie ko­
szta pochłonie ta „oszczędność". Oto w 
taki sposób przeprowadza się „oszczędno­
ści" w „Tespach"!

Nadmienić także należy, jeżeli p. Sie­
lawa wydobywa z kopalni jeszcze sól po­
tasową, to tylko dzięki swojemu poprzed­
nikowi, który zostawił mu już odkryte

pokłady soli potas., a z których obecnie 
korzysta p. Sielawa. Jeżeli pan S. nadal 
będzie w ten sposób gospodarzył i nie 
będzie czynił poszukiwań za nowymi po­
kładami, to pewnego dnia przyjdzie z 
wnioskiem db Dyrekcji o zamknięcie ko­
palni w Kałuszu z powodu braku soli po­
tasowe j...

Żywimy nadzieję, że znajdzie się ktoś 
i pozna się na tej gospodarce.

Możeby panowie dyrektorzy włącz­
nie db sztygarów z „Gór Tarnowskich", 
zaprzestali mieszać się w sprawy organi­
zacyjne robotników w „Tespach", jak 
również prześladować w sposób wyra­
finowany członków C. Z. G. a protego-

nomiemie na całą załogę włącznie db 
dyrektorów, to możliwie, że uwierzyliby 
temu robotnicy. Ale niestety, cały cię­
żar tej „oszczędności" spada jedynie na 
barki robotników! Robotników się redu­
kuje,, dla robotników stosuje się „świętów 
ki", a podczas pracy wyciska się z (nich o- 
statnie soki za pośrednictwem „swoich" 
(a w szczególności p. inż. Sielawy) szty­
garów.

Natomiast nie stosuje się oszczędno­
ści dla dyrektorów, kierowników i ich 
zastępców. Panowie ci, jak pobierali po 
sześć tysięcy złotych miesięcznie oprócz 
różnych remuneracji, tak pobierają dalej. 
Jeżeli obecnie robotnicy pracują po trzy 
dni w tygodniu i temsamem zmniejszyły 
się ich zarobki o 50 proc., to także po­
winny się zmniejszyć gaże pp. dyrekto­
rów i kierowników o 50 proc., jeżeli 
nie więcej i niechby ten kryzys, jak też 
i oszczędności" dotknęły wszystkich, a 
nie tylko robotników.

W dalszym ciągu „oszczędności" w 
„Tespie" przedstajwiają się następująco: 
w okresie dobrej koniunktury dla „Te­
spu" W latach od 1924—1928, gdy na­
czelnym dyrektorem nie był jeszcze ge­
nerał p. Platowski, to na kopalni w Ka­
łuszu na zatrudnionych 1100 robotników 
był jeden dyrektor i dwóch kierowni­
ków. Obecnie, w okresie „oszczędnościo­
wym" na zatrudnionych 700 robotników 
jest dwóch dyrektorów, jeden zawiadow­
ca (nowy tytuł), pięciu kierowników i 
wielu różnych zastępców.

Z chwilą, gdy p. Platowski objął na­
czelne dyrektorstwo, zaczął przeprowa­
dzać „czystkę" administracyjno - technicz­
ną. Dobrał sobie „fachowych" dyrekto­
rów i kierowników (kuzynów, a ci zno­
wu kuzynów itd., słowem cała familja), 
którzy mieli zrobić „cuda" w „Tespie". 
Prawie każdy „fachowiec" przywiózł z 
sobą „swojego" osobistego sekretarza i 
arystokracja na całej linji!!! Najgorzej 
[mai tych zamianach „niefachowców" na 
„fachowców"' wychodzą robotnicy, którzy 
przepracowali w „Tespie" po kilkadzie­
siąt i kilkanaście lat, bo są przez „swoich" 
sztygarów nazywani kabanami i padfają 
ofiarą redukcji, a na ich miejsce przyj­
muje się „swoich".

Jakimi ci panowie są „fachowcami", 
to narazie ograniczymy się db zawiadow­
cy p. Sielawy.

Z chwilą objęcia kierownictwa w ko­
palni przez p. Sielawę, poniosło śmierć 
trzech górników i kilku zostało ciężko 
rannych, a to wskutek lekceważenia zbi­
jania złomów przez p. Sielawę. W celu 
zrobienia lepszym „fachowcem" p. Sie­
lawę, wysłała go firma na kurs do Nie­
miec do tamtejszych kopalń soli potaso­
wych. P. Sielawa wróciwszy z danego 
kursu uznał za konieczne sprowadzenie 
z Niemiec gracerów do ściągania urobku 
na „filarach" w kopalni, którd to gracery 
nie mogą być narazie zastosowane w tu-

O L I M P J A D A .
Dzień Dzieci Robotniczych

B lim p jad a  wielkie św ięto robo tn icze  zostało  
p iękn ie  rozpoczęte  N a  czele  pochodu uczestn i­
k ów  m asze ru ją  dz iec i, je s t ich  ty s iące , w szyst­
kie p ięk n ie  u b ran e , d z ie rżąc  w ręk u  czerw one 
sz tan d ary  i

P unk tualn ie  o godzinie 9-tei n a  p lacu  przed 
ra tu szem  zab rzm iały  fan fary  o tw ie ra jące  

O TW ARCIE MIĘDZYNARODOW EGO DNIA 
< ' DZIECI.

W  im ien iu  m iasta  pow ita ł tysiączną rzeszę 
d z ia tw y  tow. G lóckeł, pe łen  rad o śc i że  dz ie ­
ciom  isoieiahstycznym p rzypada zaszczytna ro la  
rozpoczęcia  to ie lk ie i Olimp jady .

Po p ow itan iach  pochód  ruszy ł poprzedzony  
o rk k iestrą  i czerw onym i sz tandaram i. Obok o r­
gan izac ji dz iec i au s trjack ich  postępow ały  cze­
sk ie . ło tew sk ie  i  polsk ie .

O tw arcie Oiim pjady.
O lbrzym ia sa la  T ea tru  Apollo n ie  by ła  .w

stan ie  pom ieścić  delegatów . W  im ieniu M ię­
dzynarodów ki fsportowei p rzem aw ia ł towr D eutsch 
podkreśla  iąc znaczen ie  O lipjady. Z  kolei p rze­
m aw iał przedstaw iciel W ied n ia . M iędzynarodów ­
ki Socja lis tycznej. W śró d  dźw ięków  ork iestry  i 
chórów  następn ie  u roczyste  um ieszczenie sz tan ­
darów  na try b u n ie , en tuzjazm  ogarn ia  m asy gdy 
po kolei ro z w ija ją  m ilic janci sz tandary  A ustrii. 
L itw y . Łotwy. P o lsk i. N orw egii B elgji, H o­
land ii S zw ajcar]i N iem iec. W ęg ie r. Jugosław ii. 
B u łg a rii F in land ji R u m u n ii A nglii. Czechosło­
w acji E ston ji P alestyny  i A m eryki: Niezwykły 
obraz zb ra tan ia  o siąga sw oi punk t kulm inacyjny, 
gdy straż  honorow a obwieszcza um ieszczenie 
sz tan d aru  W łoch. W szystk ie  inne w  sm utku i 
żałobie chylą ,się.

„M iędzynarodów ka1* we w szystkich lęzy- 
kach św ia ta , kończy w spaniałą chwilę o tw ar­
cia.

Dramat bes
W A RSZA W A. 23. lipca. Z okna izdebki na 

poddaszu II. p ię tra  zajm ow anej p rzez M ariannę 
P ucha łę  wdowę, w yskoczył na  b ruk  podw órza  
20- le tn i wnuk je j S tan isław  R om anow ski, szli­
fie rz  zam ieszkały  p rzy  rodzicach  w tym że domu.
. D esperata  w s tan ie  ciężk im  przew ieziono do 
szp ita la . Powody rozpaczliw ego  kroku  n astęp u ­
jące : i,

R. od roku  pozostawał bez za jęc ia . Z asił­
k i  z  F unduszu  B ezrobocia w yczerpał. .Oiciec 
pa lacz  w kotłow ni oprócz rodziny złożone i z

'robotnego.
żony i 4 dzieci u trzym uje  je s z c :e  m atkę s ta ­
ruszkę . w spom nianą Puchałę . M łodzieniec m iał 
narzeczoną Irenę L ub ie iecką . rów nież bezrobo ­
tn ą . 'zam ieszkującą u  babki jego  Onegdaj._ oi- 
ciec R. wymówił pannie m ieszkan ie .„pon iew aż 
n ie  p łac iła  kom ornego, a  lednocześn ie  .chciał 
w ten  sposób zerw ać kon tak t m iędzy m łodym i. 
W ów czas -syn zbliżył s ię  do okna . um ieszczonego 
na  poziom ie podłogi,, ukląkł i zanim  - obecni 
zdołali zorientow ać się rzucił się i w yskoczył 
na podwórze

Samobójstwo fabr
Donoszą z B erlina o d ram acie  rodziny  zn a ­

nego fab rykan ta  A rtu ra  Jaffego  i  lego m a ł­
żonki W e w to rek  w ieczorem  63- le tn i Jaffe  i 
53- le tn ia  E rna  Ja ffe , popełnili sam obó jstw o  
p rzez  zażycie  silnych daw ek  weronalu. Z  po ­
zostaw ionych  listów w ynika, że m ałżonkow ie za 
obopólną zgodą i w  porozum ieniu  pozbaw iają 
się życia . .

Jak  się okazu je  Jaffow ie  obawiali się  ze 
w skutek  k rach u  D anatbanku  s tra c ą  cały m ają-

ykanta i jego żony.
tek  Jeszcze przed dw om a tygodniam i w n iedz ie ­
lę  bawili na k u rac ji w A ix les Bam s. N a  w ieść 
lednak  o za jśc iach  w  N iem czech powrócili do 
B erlina. Jaffe  zaczął kontro low ać stan finansów 
sw oi ej fabryki (Jaffe  b y ł od  30 la t w łaścicie­
lem  fab ryk i chem ikaliów ). P o  kilku dn iach  gdy 
płynność o b ro tów  gotówkowych zm alała do m i­
nim um . Ja ffe  w raz  z  m ałżonką popełnił sam o­
bójstw o. i

—0—

WARSZAWA, 23 lipca. (Tel. wł.). 
W wojskowym sądzie okręgowym w War­
szawie, rozpoczął się proces kpt. mary­
narki Romualda Kossowskiego, pozosta­
jącego pod zarzutem defraudacji i oszu­
stwa.

Kpt. Kossowski, oficet nawigacyjny, 
ti>użo czasu poświęcał różnym technicznym 
wynalazkom w dziedzinie udoskonalenia 
sprzętu broni podwodnej.

Burze, grad, zniszczenie...
Z W ilna  donoszą 23. H u ragan  tak i w ze ­

szłym  tygodn iu  p rzeszed ł n a d  N ow ogrodczyzną. 
poczynił według o fic ia lnych  zestaw ień  ogrom ne 
szkody P ierw sze ude rzen ie  huraganu ' spad ło  na 
lasy o tacza jące  jez io ro  Świteź czyniąc znaczne 
szkoda w reze rw a tach  państwowyfch ii lasach  
pryw atnych  Jtfa b rzegu  jeziora  o fia rą  h u rag an u  
p ad ło  k ilkanaście  p ra s ta ry ch  dębów.

O gólna lu s tra c ja  zniszczonych terenów  w 
N ow ogrodzkiem  'w ykazała że zn iszczen ie  do­
tknęło  oko ło  4 000 ha. O gólne s tra ty  wynoszą 
ponad 1,000.000 zł. W idm o g łodu  s tanę ło  przed  
m ieszkańcam i Szeregu wsi.

TARNOPOL. 23. lipca. (P a t.) O negdai w e 
w si K udryńce . pow. B orszczów  spad ł g ra d  w iel­
kości gołębiego ia ja  n iszcząc p lony n a  p rz e ­
s trz e n i 593 m orgów  w 5o proc. Na znaczne  ̂ p r z e ­
s trz en i zniszczone zosta ły  p lan tac ie  tytoniu.

Szkody wynoszą około 40.000 zł.
Również nad wsią Horodhicą pow. Skałat, 

przeszedł huragan, połączony z gradem, rusz­
cząc zupełnie 6 stodół Grad zniszczył częścio­
wo plony Szkoda wynosi 15.000 zł.

TARNOPOL. *23. lipca. (P at.) W czo ra j p rz e ­
szła nad gm inam i D obropol. M edeniów ka i P e - 
tiinkow ce w po W. buczackim  w ielka burza  w  
czasie  k tó re l spadł g rad  w ielkości ku rzego  ja ja . 
n iszcząc cztery  budynki v> raz doszczętnie plony 
na  (przestrzeni 1200 m orgów .

STANISŁAWÓW. 23. lipca. Onegdai sza­
lała nad powiatem tłumackim olbrzymia; burza, 
wyrządzając poważne szkody Najbardziej ucier­
piała 'wieś Hrubowce. gdzie grad zniszczył zu­
pełnie zasiewy na obszarze ponad 1000 morgo­
wym wyrządzając szkody przekraczające 200 
tysięcy złotych.

Niektóre z płodów pracy kpt. K. były 
opatentowane i odpowiednio honorowane.

Między innemi kpt. Kossowski ule­
pszył i popaprawiał miny, które jako zu­
pełnie niezidlatne przyjęte były swelgo cza­
su przez b. kmdr. ppor. Jana Bartosze- 
wicza-Stachowskiego (skazanego w swoim 
czasie na 5 lat ciężkiego więzienia i de­
gradację). '

Ostatnio MSWojsk. odmówiło wszel­
kich zapomóg na prace1 dbświadczalne kpt. 
Kossowskiego, uznając, że wszystko, co 
on spreparował, są to ulepszenia, a nie 
wynalazki.

Oficer nie opuścił rąk, kontynuując 
swoje prace o własnych siłach.

Aliści pewnego dnia kpt. Kossowski 
nie mógł się rozliczyć z powierzonych mu 
sum skarbowych. Brakowało 13.300 zł., 
z czego 7.000 zł., jak sam twierdżi zgubił, 
zaś 6.300 zł. poświęcił na sfinansowanie 
swoich wynalazków.

Pod zarzutem defraudacji stanął więc 
wynalazca kpt. mar. Kossowski, będ!ący 
już dzisiaj na emeryturze.

Ponieważ złożył meldunek, że na ra­
zie nie może wyliczyć się z gotówki, gdlyż 
kwity uległy zagubieniu, przeto z tego 
powodu uczyniono mu zarzut oszustwa.

wać „sanacyjnych" „zezetpowców". I 
niech ci panowie nie stosują „świętów- 
ki" tylko dla członków C. Z. G., bo tego 
rodzaju postępowaniem tworzą zamęt 
wśród robotników, których wrogo uspo- 
sobiają przeciwko sobie i to może mieć 
kiedyś smutny koniec.

Sąd grodzki w Kałuszu wytoczył pro­
ces przeciwko 38 towarzyszom i towa­
rzyszkom za udział w strajku w firmie 
„Tesp" w Kałuszu w czerwcu br.. Roz­
prawa odbędzie się 24. 7. br. Podkreślić 
należy, że ci wszyscy towarzysze i towa­
rzyszki, którzy zostali ranni przeiz bo­
jówkę p. Sielawy, zostali oskarżeni.

— o —

w kopaln iach .
7  g o d z . 4 5  min.

WARSZAWA, 23. 7. (PAT). Na 19 
sesji międzynar. konferencji pracy, odby­
tej w Genewie w roku bież., przyjęto pro­
jekt konwencji w sprawie czasu pracy 
w kopalniach węgla. Konwencja ta prze­
widuje, że w żadnej kopalni podziemnej 
węgla kamiennego czas obecności robot­
nika w kopalni nie będzie mógł przekra­
czać 7 godz. 45 minut dziennie, łącznie ze 
zjazdem i wyjazdem z kopalni.

W. razie ratyfikacji powyższej kon­
wencji przez Polskę i wprowadzenia 7i 
godz. i 45 minut, dnia pracy, zmniejszo- 
noby ten czas pracy w stosunku db obec­
nego o 15 minut.

Mizośt w Pulsie miasta.
Na podstaw ie danych Głównej K om endy Pol 

Państw ow ej ^głoszone zostały  wykazy p rze­
stępstw  zam eldow anych w roku  1929. W  p o ­
ró w n a n iu  z rok iem  1925 widzimy o lbrzym i w zrost 
p rzestępstw . 1

I tak :
w r .1925 V r. 1929

wypadków zdrady główei 43 290
zakłócenie spok publ. 70.162 1 75.273
morderstw/ i zabójstw 

zwyczajnych : . 995 1.401
podpaleń zbrodniczych 2.071 .21980
uszkodzeń cielesnych 34.801 72 220
kradzieży ,z ,wlam. 24.493 32.953
kradzieży bez wł. 123.090 f 192.380
oszustw . 15,026 261359
sprzeniewierzeń 3.072 4 438
kłusownictwa ‘ 5.287 ią.287
przekroczenia przepisów 

sanitarnych 223 295 466|.210
opilstwa , 89.028 106.424
przywłaszczeń f 6.467 . 121.296

Czemu należy  przyp isać  ten  w zro st p rze ­
s tęp stw  ? Czy wzrostowi nędzy ? Czy n iepraw ości1? 
A m oże jednem u i drug iem u ?

BERLIN. 23. lipca. Bawi tu  bu rm istrz  Sop­
p o t i czyni s ta ran ia  u rząd u  niem ieckiego o  
zw olnienie obyw ateli n iem ieckich  udających  się 
d o  G dańska i  Soppot od1 opłaty paszportow e! 
w  wysokości 100 m arek, p rzedstaw icie l Sop­
po t pow o łu je  się na to . że  Soppbty są  bojko to­
w an e  p rzez  ludność polską. Z przedstaw io - 
nyeh cy fr w yn ika , że  w tym  poku bawi w  Sop- 
potach zaledw ie k ilkanaście  osób z P o lsk i, J e ­
żeli rz ąd  n iem iecki n ie  poprze Soppot i nie 
zn iesie  o p ła t paszportow ych , ludności Soppot 
grozi ru in a . _______________ ____________

KRADZIEŻ W MUZEUM-
POZNAŃ. 23. lipca. (P at.) U biegłe i nocy 

skradziono w dziale p rzedhisto rycznym  M uze­
um  (W ielkopolskiego p rzy  u l M ielżyńskiego 2 z ło  
te  b ranzo le ty . 1 złoty p ierśc ionek , k ilka d ru ­
tów złotych o raz  3 ,galw anopl a styczne kopie
m onet żło tych Spraw cy k radzieży  do tąd  n ie  z o ­
s ta li wyśledzeni ’ '
72- GODZINNA GŁODÓWKA INWALIDÓW JA- 

POĘSKICH.
TOKIO. 23. lipca. W  poniedziałek  ran o  

p rzy  grobowcu cesa rza  M ed ji rozpoczęli 72- 
godzinną głodówkę 1 m odlitw ę byli kom batan ­
c i inwalidzi japońscy, w  liczbie 25.„na znak p ro ­
te s tu  przeciwko now ym  rozporządzen iom  o d ­
b ie ra jącym  im  prawo do ren ty  _

Sześciu  z n ic h  zem dlało z w ycieńczenia, 
resz ta  zaś  w dalszym  ciągu  czuw a.

ZA DZIAŁALNOŚĆ KONTRREWOLUCYJNA-
W ILNO. 123. lipca. (P at.) Z  B iałorusi ,so- 

w ieck ie i donoszą, że ses ja  wyjazdowa sądu  m iń­
skiego ro zp a try w ała  w m iasteczku  Lo/choJsk 
sp raw ę dwóch obyw ateli polskich  A leksandra Ko­
reck iego  1 Ja n a  B ohdziew icza oskarżonych o  
działalność 1 kon trrew o lucy jną  i buntowanie 
w łościan  S ąd  skazał K oreckiego na  k arę  śm ierci 
zaś  B ohdziew icza na 20 la t c iężkich  robot.
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Kronika*
Lwów, 23 lipca 1931.

TEATR WIELKI:
C zw artek  o 8 w lecz. .„G ołębie se rce11. 
P ią tek  o  8 w iecz. „G ołębie serce*
Sobota o 8 w lecz. „G ołębie serce*1. 
N iedziela o 8 w lecz. „G ołębie serce* .

TEATR ROZMAITOŚCI:
Od dn ia  20. do 26. lipca nieczynny.

SALA „COLOSSEUM
C zw artek  o  8 30 „Koło się k ręc i11.
P ią tek  o 8 30 „Kółko się kręci*1.
Sobota o  12-tei p o ran ek  „Kółko się k ręc i11.

Z TEATRU kom uniku ją :
DZIŚ STEFAN JARACZ w ystąp i po raz  

p ierw szy  na  czele całego  zespołu swego tea tru  
A teneum  w  wyborne i kom edji G alsw orthy‘ego 
„G ołębie serce*' w  k tó re j d a je  m istrzow ską k re ­
ac ję  m alarza W ellw yna. Z  utworem tym  te ­
a t r  A teneum  odbyw a tou rnee  po m iastach  Pol- 
skki W e Lwowie poza dniem  dzisie jszym  rzecz 
ta ukaże się jeszcze tylko ju tro  w  sobotę 1 w 
niedzielę  n a  scen ie  T ea tru  W ielkiego. Ceny b i­
le tów  od 1 do 7.50 zł.. Kupony ' zniżkowe nie  
w ażne Początek  przedstaw ień o godz. 8- w ie­
czorem . V

„W ESOŁY  W IEC ZÓ R 11 pod dyrekcją  p . 
Z ygm unta W ojciechow skiego  wybił s ię  n a  czoło 
sto łecznych scen  re w  jo wy ch. Rów je  bow iem  te ­
go te a tru  odznaczają  się bogactw em  działu  cho­
reograficznego  rep rezen tow anego  p rzez p a rę  ta ­
neczną Zizi H alam a i  Feliks P am el.

PREM JERA „ARARATU11 „Kółko się k ręc i11 
była (sympatycznie p rz y ję tą  przez liczn ie  z e b ra ­
ną publiczność.

MARJA NIESPAL NIE ZASYPIAŁA gruszek 
w popiele ale skoro  stw ierdziła , .że ob rączki 
i  łańcuszek za k tó re  zap łaciła  50 zł. s ą  tylko 
metalowe w te pędy pobieg ła  do W ydz. śledcz. 
Czynność p. N iespał, p rzyp łac ił u tra tą  swobody 
poruszania  się , Gurlo M ikołaj, k tó ry  te ra z  śn i 
nie złoty sen  o swei zw ichniętej k a r  je rze.

BARDZO BRZYDKO. NIE WYPADA, PSUĆ 
OPINJĘ SZYNKU RADA. R estau rac ja  R ada M. 
na  psa u rok . m ia ła  op in ję  szynku, gdzie  do ty ch ­
czas n ie było żadnei b itk i, (o aw anturach się 
nie Sjiówi). T ym czasem  n ie  dalei j a k  w czoraj 
tę  dob rą  o p in ję  zepsuli b rac ia  D em scy K arol < 
Ludwik, żnan i zawladjacy z Zamarstyinowa. Oni1 
wcale tam  nie  p ili, n o  m oże dw a jasne, m oże 
więcej a le  czuć było że szukają  „szpar g i11. O- 
kazja  była wyśm ienita, gdyż p rzy  sto le obok 
siedzieli P ru sse l Adolf i P o lańsk i W ik to r. W  
ich  s tro n ę  szły w bó l zaczepne słow a. Ani P ru s ­
sel. an i Polański n ie  byli tchórzam i, z początku  
na  zaczepki m e  reagow ali, a le  potem , gdy 
m iarka  Się p rzeb ra ła , rozgorzała  walka. K tóż 
jednak w sztuce w ładania nożem  sp rosta  d z ie ­
ciom  Zam arstynow a. To też  i P ru sse l i P o ­
lańsk i /legli z  p rzeb itym i bokam i B racia Demsfcy 
zaś powędrowali za k ra tk i.

POŻAR LNU m iał wczorai m ie jsce  w sk ła ­
dzie na Z n iesieniu . Szkoda m e zosta ła  stw ier­
dzona.

KOGUT WYBIIL ZĄB KRUCZKOWI. W  cza ­
sie .sprzeczki, laka  m iała  m ie jsce  w czoraj, J ó ­
zef K ogut zlikwidował sprzeczkę ciosem  w  szczę­
kę  K ruczka W ładysław a. P a n  W ładysław ’ w ypluł 
ząb i doniósł o niebezpieczny m  K ogucie na  p o ­
lic ji

PRZYCISNĄŁ JĄ DO PARKANU i  kopnął 
w brzuch  tak  siln ie, że  strac iła  przytom ność. 
Nie ipożna naw et za to  go  „posadzić11 w a- 
reszcie . bo jest to  koń Jana  Jakóba  (B. L isto­
pada 9).

Komunikaty.
ZEBRANIE ZARZĄDU LRSKO. odbędzie się 

dziś dn ia  23 bm . o godz. 20 wiecz. w1 lokalu 
„G rafik i11 P iekarska  18. Członkowie Z arządu  
proszen i s ą  o punktualne przybycie.

KOM ITET DZIELNICOW Y P . P. S. Ł ycza­
ków  — Zielona. W  czw artek , dn ia  23. b. m . 
o  godzinie 7-m ei w iecz. w  lokalu Z  w. Zaw. 
K aflarzy  ul Z ielona 7 ..posiedzen ie  Z arządu  K o­
m ite tu  i w szystk ich  m ężów  zaufan ia . Ze 
W zględu na konieczność za ła tw ien ia  bard zo  wa­
żnych  sp raw , up rasza  się w szystk ich  o p u n k tu ­
a ln e  przybycie

KOM ITET W YKONAW CZY TU R ., odbędzie 
posiedzenie w e  środę  22. bm. o  godz. 19-tei 
w iecz w  lokalu OKR.

R epertuar kin lwowskich.
A PO LLO : „S yn  borów*1.
CASINO: „O rkan11
6CHIMERA: „W alczyk naddunajsk i11 H ar­

ry  L ied tke  o raz dod dźw ięk.
COLOSSEUM : „Buck Jones złodziejem 11 o- 

ra z  „R ycerze m iłośpi11.
FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: LUcie^zka*1.
KOPERNIK: '„Młode o rły11 o raz  Q a ra  Boy 

„Poskrom ienie  F lirc ia rk i11.
L E W : „C hata w u ja  Tom a11 w now em  opr. 

dźw ięk  na  taśm ie.
LU N A : „ W  k ra ju  bezpraw ia*1 oraz  „Głos 

z  za  św ia ta 11. >
MARYSIEŃKA: „M łode prly*1 o raz  Clara 

Boy „Poskrom ienie  F lirc ia rk i11.
OAZA: „K rew  na piastu*1 dźwiękowiec.
PA N : „Rozkosze n iebezp ieczeństw a1* z H a­

roldem  Lloydem .
PAŁACE: „Z a  ku lisam i teatru*1 100 proc. 

dźw iękow iec  o raz  w span ia łe  dodatki.
PA SA Ż: ,„Z am askow ane tw arze*1 praż

„R ozkosze ojcostw ń*1.
PROM IEŃ: „Ż elazna  maska**.
SPLENDID: z  pow odu zm iany d y rek c ji i  

p rzebudow y sali — kino zam knięte.
STYLO W Y: N ieczynny.
UCIECHA: F re d  T hom son  „C órka wodza*1 

o raz  „Z ły czar*1 John Gilbert.
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Stryj ofiarą radosnej twórczości.
Likwidacja u rzęd ów  — ruiną m iasta .

STRYJ, 23. 7. (Td. wL). Wiadomość
0 zwinięciu sądu okręgowego w Stryju
1 rozmia.itych innych urzędów, wywołała 
w mieście przygnębiające wrażenie, gdyż 
z istnieniem tych instytucji związany jest

byt wielu ludzi i przedsiębiorstw.
Wśród' ludności organizują się pro­

testy przeciw tego rodzaju „oszczędno­
ściowej11 polityce.

—o —

Bo chciał żyć.
N ieudały rabunek, strza ły  w  o b ro n ie  w o ln o śc i.

Głód jest złym  doradcą. C odziennie szpalty 
kronik wypełniane są  rub rykam i o popełn ionych  
kradzieżach  a zapewne pow odem  n iejednej k r a ­
dzieży jest b rak  środków  do życia ,. Wfczoraj 
znowu m ieszkańcy  m iasta  zostali zaalarm ow a­
n i strzałam i rewolwerowymi. To strze la ł, u c ie ­
ka jąc  Fedorowijcz M ikołaj, robotn ik  budowlany.

Nie wiemy, d laczego 20- le tn i m łody iczło- 
wiek (wydziera to rebkę z rą k  idącej u licą ko­
biecie Jedno  jest pewne że  kradzieży te j tiopuś- 
Jc ić  s ię  usiłował spow odow any brak iem  pracy. 
Szukam  p racy , a  znaleźć je j n ie  m ogę, jestem  
głodny o to  znak dzisiejszych czasów. Z  lek- 
kiem  se rcem , pow iedzieć m ożna, że w tym  w y­
padku tylko głód pchnął Fedorow icza do tak iego  
szaleńczego kroku .

T orebkę na ulicy, zaw artość k tó re j sto i pod 
znakiem  zapy tan ia , nie w ydziera z rą k  złodziej 
recydyw ista, złodziej m ający  la t 20. W iem y do­
brze o tern j.e wyczyny te  były dziełem  12 1

14 le tn ich  złodziejaszków  w  rodzaju  A usschusm a- 
nów w k tó rych  fach złodziejski przechodzi z o j ­
ca ;na syna.

Ale wróćmy do sp raw y : Otóż w czoraj o 
godzinie 9-tei w ieczór przechodziła u licą M i­
ko ła ja  p . Jan ina  Welsow-a. W  pew nej chwili 
nadbiegł jakiś osobnik i wyrwawszy je j z  rąk  
torebkę, począł uciekać. Na k rzyk  napadn ię te j 
nuściła ,?ię w pogoń  zaalarm ow ana- publiczność. 
O sobnik ów począł w ów czas ostrze liw ać się n a ­
stępn ie  schron ił w b ram ie przy ul. S akram en tek  
20. skąd też zabrano  go do aresztu . Spis p rze­
stępców (powiększył się jeszcze o jednego  czło­
wieka. a wina jego je s t tern  w iększa, że w  .oba­
wie p rzed  u tra tą  wolności s ta ra ł się n astraszyć  
ściga jąlcych go strza łam i z rewolweru.

Ale prawo jest surow e, odpow iadał w ięc  bę­
dzie za  rabunek  i gwałt publiczny a  iwjszystko 
dlatego że chciał żyć, że  chcia ł cieszyć się jesz­
cze słone:Cznem i rankam i lata.

Z  Ż ółki donoszą :
P olic ji udało  się ustalić , że m ordu  na śp. 

M alickim , rach m istrzu  gm innym  w  M ostach 
W ielkich  (dokonano z  zem sty  za po rzu cen ie  przez 
niego (pracy w  o rg an izac ji „Ł uh“ w M ostach 
W ielk ich  i („P rośw ita11. , !

D enat [otrzymywał stale listy  z pogróżkam i. 
A resztow ano trzech  osobników. Iw ńna H er­

m ana Iw ana Ba tka i A leksandra Rodowoń- 
skkiego w szystk ich  zam ieszkałych w M ostach 
W ielkich . -

W  chw ili oddan ia  s trza łu  spało  n a  łóżku 
na k tó rem  d e n a t siedział małe. jego dziecko k tó ­
re  już śm ierte ln ie  ran n y  M alicki z (bbawy o jeg o  
życie n ak ry ł sw oje ciałem , tak , że  zastano  J e  
później całk iem  oblane k rw ią  ojca.

„Gdzie masz bilet ?“
Naiwny km iotek  stra c ił 5 0  z ł.

Gdy K rupski M ichał, Połom yja p. Strzyżów 
wybiera} s ię  do Lwowa naciągali się  z n ie ­
go  s ta rzy  bywalcy, że  m usi zap łac ić  na  rogatce 
„podkówkowe*1 i (pocałować dziada siedzącego 
koło k a te d ry  N ie  zwrócili m u  uw ag i, że  we L w o ­
wie (kręcą się ró żn i w ydrw igrosze szuka jący  n a ­
iwnych Ąjle co tu  dużo rozw odzić się n a d  p rzy ­
czynam i sm utku  M ichała  K rupskiego. Gdyby był 
przypuszcza}, że  we Lwowie zostan ie  oszukany 
na pewno byłby ostrożn iejszy .

Ź ródło n ieszczęścia  m ieszkańca P olom yji le ­
ży w tern ż e  z b ra k u  p racy  n a  sWojej ziem i, ]e- 
fcha łje j szukać u  obcych we F ra n c ji P rzy jecha ł 
więc do  LWowa. by m óc za ła tw ić  w  konsulacie 
form alności zw iązane z  tym  wyjazdem .

Szczęśliw ie dobrnął do w ró t dom u. gdzie 
m ieści się konsu lat (C zarneckiego 4) i już

wchodził n a  schody, gdy zosta  iza trzym any  p rzez  
jakiegoś (osobnika

( B ILET W ST ĘPU
pokaż 'krzyczy ów osobnik  dio K rupskiego. K rup ­
sk i 'zafrasował s ię  n ieco , tako że b iletu  n ie  p o ­
siadał. Ale jegom ość ów okazał się b. w spaniało­
m yślny i n a  prośby  km iotka p ro tekc jona ln ie  
oświadczył, ze  w yjątkow o jem u  sp rzed a  jeszcze 
jeden  b ile t wstępu N astęp n ie  Wyprowadził go 
Ndo kam ien icy  n a  ul A kadenflbką: ł  w kt-m ienicy 
Nr 14. zab ra ł od niego 50 zł., rzekom o na  b ilet 
>^tępu d o  konsulatu! opłacen ie  częściow e biletu  
do F ra n c ji K rupski czekał długo jeszcze  na  
swego dobroczyńcę , aż w końcu po radz ił się po­
sterunkow ego JPP., Jctóry m u w yjaśn ił że  50 
zł. p rzepad ło , a „dobrzy panow ie11 to  wy kil o- 
z wy ki i oszuści

Edwina Booth
o sw ej am erykańskiej

p o d r ó ż y .

W  film ie „ T ra d e r H orn11 k tó ry  reży se r V- 
HS. Voan Dykę zrea lizow ał w  czasie Swe> p o ­
dróży  afrykańsk ie  i je s t ty lko  jedna  ro la  k o ­
b ieca — „białei bog in i11. Rola ta  zostałai p o w ie ­
rzo n a  m łodej ak to rce  E dw in ie  B ooth. k tó ra  o- 
pow iada  o  sw ei pod róży  do  A fry k i:

B ardzo szybko osw oiłam  się z  obcow aniem  
W! dzik ich  okolicach, siedzeniem  p rzy  ognisku  
i p rzys łuch iw an iem  s ię  ca łem i godzinam i p ie ­
śniom  dzikusów  w  tak  n iem ilknących  bębnów.

P ew nego  d n ia , podczas n ak ręcan ia  jednej 
z w ażn ie jszych  scen film u, zbliżyły się do  nas 
d w a  olbrzym ie Iwy O ślepione św iatłem  lam p. 
zatrzym ały  się zdum ione i obserw ow ały  naszą  
p racę  Nasi m yśliw i radzili m e zw ra c a ć  na- m e 
najm nie jsze j uw agi. Nie p rzerw aliśm y  woł>ec te ­
go zd jęć  p racu jąc  napozór spokojnie dalej acz­
kolw iek w  duszach naszych n ie  byliśm y w s ta ­
nie  opanow ać dreszczu  zdenerw ow ania. Lwy 
p rzyg ląda ły  nam  się przez dłuższy czas aż 
w końcu m a jąc  w idocznie dość naszego widoku 
bezszelestn ie zanurzy ły  się z powfrotem w  za ­
rośla . >

Gdy . W róciłam  do H ollyw oodu. m iałam  
w rażen ie , że m e  po trafię  już żyć życiem  b ia ­
łe j kobiety. P ięk n e , jedw abne  suknie raz iły  
m oje ciało p rzyw ykłe do nagośc i, p rzesłon ię tej 
jedynie  p rzep ask ą  z gazy O becnie ju ż  nieco z a ­
aklim atyzow ałam  się w  cywilizowanym k ra ju  
jęcz  ę iąg le  jaszcze w racam  m yślą do bajki 
jaką p rzez 18 m iesięcy przeżyw ałam  w  A fryce.

Włamanie do kasy Bratniej Pomocy.
W czora j p rzed  tu tejszym  sądem  odbyw ała 

s ię  ro zp raw a  W ik to ra  Jes ted ta  i Zygm finta K an­
dela spraw ców  w łam ania do kasy  ognio trw ała  i 
B ratn iej Pom ocy stud poi. Iwowsk., skąd  zabrali 
książeczkę MKO., na sum ę 6.'500 z}., akcje  Banku 
Polskiego n a  ,1.500 zł. i inne w artościow e p a ­
p ie ry , ogólnej w a rt .15.000 zł.

N ietylko o skarżen i byli sp raw cam i tego- wła­
m an ia . m ieli om jeszcze jednego  wspólnika- m ię ­
dzynarodow ego włamywacza K obera B ernarda , 
k tó ry  Jednak zbiegł p rzed  aresztow aniem .

S ąd  ipo p rzep row adzone  i rozpraw ie Skazał 
Jes ted ta  i K and la  po dw a i pó ł roku  ciężkiego 
w ięzien ia . S

Z l e l i  1 1 8 1  n i  sil i  si*l»
W  siedlisku nędzy , w  barakach  dla b ez ­

dom nych n a  P ow ązkach , kwitła m iłość m iędzy 
18- le tn ią  n iezw ykłe j u rody dziew czyną. Ireną  
Z im ną a n iew iele  od m e j starszym  Zygm untem  
M arczakiem . (

Z akochaną p a rę  w idywano często  na  k o ry ­
ta rzu  w spóln ie  zam ieszkiw anego b arak u , lub na 
p rzy leg łych  polach

H arm onję m iędzy m łodym i zam ącił w kró tce 
zam ieszkały  opodal ró w n ież  w baraku  L eonard  
R óżycki -zabiegający ró w n ież  o  względy Ireny 
Z im nej.

In te ligen tn ie jszy  i- (urodziwszy R óżycki od ­
b ił w k ró tce  narzeczoną M arczakow i, k tó ry  g łę ­
boko odczu ł ten  cios l n ie  jed nok ro tn ie  s ię  od­
g raża ł R óżyckiem u, że  m e puści m u tego  p ła ­
zem . i

P ew nego w ieczoru, gdy w  wy narzeczony  
zm ienne l piękności- w  tow arzystw ie sw ego b ra ta  
spacerow ał (Wraz z n ią  po  u licy  m iędzy  b a ra k a ­
mi' z  ga  w ęg la  budynku k to ś wyrzucił olbrzym i 
brukow iec , k tó ry  z hukiem  upad ł kolo  nó g  Ire ­
ny. W  te ł sa m e j chw ili zjaw ił s ię  A leksander 
Zinowjew ró w n ież  m ieszkaniec sch ron iska  i 
zag ad n ą ł: I

— Cóż to  za ł obuzy, n ie  d ad zą  państw u 
p rze jść  tędy  spokojnie?

Tow arzystw o n ic n a  to m e odpow iedziało. 
T tylko zaczęło  dość szybko  oddalać  feię z n iebez­
piecznego  terenu . Irena  Z im na szła nap rzód  z 
b ra tem  narzeczonego , on zaś sam  stanow ił ty l­
ną  straż . N agle idący  przodem  usłyszeli za  so ­
b ą  jakgdyby trzask  łam anej gałęzi.

K iedy s ię  odw róc ili, u jrze li ..że L eonard  R ó­
życki leży  bezw ładnie  n a  ziem i, a  w c iem noś­

ciach nocy znika szybko ucieka jący  Zinowjew.
R zucili s ię  na  ra tu n ek  leżącem u na  y e m i 

i spostrzegli, że  m a ty ł g łow y zm iażdżony u- 
derzen iem  kam ien ia .

W  sześć  (godzin po odw iezien iu  d o  szpitala 
R óżycki (nie odzyskaw szy przy tom ności zm arł.

W  k ilka d m  późni ei po lic ja  aresztow ała u- 
kryw ającego pię Z inow jew a.

Stawiony p rzed  sąd  pod zarzu tem  zabójstw a 
z podm ów ięnia opalonego ko n k u ren ta  M arczaka 
Zinowiew lnie p rzyznał się do w iny . tw ierdząc  
że  to  nie on  rz u c a ł kam ien iem , ukgywał s ię  n a ­
tom iast d 'latego iż  obaw iał się c iążących  na
nim  (poszlak.

M imo (długich wywodów o b rońcy , k tó ry  
wskazywał, n a  b rak  bezpośredn ich  dow odów  
winy (sąd w ydał w yrak  skazujący.

K iedy p o  przeprow adzeniu  przew odu sądo ­
wego z jaw i ił s ię  na  sali kom plet sędziow ski, 
i ogłosił w yrok 1 skazu jący  Z inow jew a za z a ­
bójstwo n a  8 la t  ciężkiego w ięzien ia , .siedząca 
na  sa li w śród publiczności żona skazanego- d o ­
s ta ła  (spazmów, i z k rzyk iem : — Za co? za co? 
O n (riiewinny — p ad ła  n a  ziem ię.

Żinowiew. usłyszaw szy  to u ją ł za  b a rje rę  
o tacza jącą  Sawę i go tow ał się d o  skoku  fw 
stronę  Sędziowskiego stołu. C ztere j po lic janci y- 
siłowali igo pow strzym ać , ą le  niezw ykle s ilny  a- 
w anturnik b ron ił się  zaciekle.

W reszcie  w yrwał bagne t jednem u z poli­
cjan tów  i rznielł go w stronę  sędziów .

B agnet ze  świstem  p rze lec ia ł p rzez  salę i 
utkwił w  podłodze u n ó g  p ro k u ra to ra .

W końcu  p rzy  pom ocy leszcze dwóch p o ste ­
runkow ych udało  się ubezw ladnić zasądzonego.

Gwóźdź do trumny
tak ie j p ie k a rn i, k tó ra  zap isk a  w chiebie zw y­

kłe (gwoździe, pom yślał p . Zdzisław  Kulczyfcki 
i zgłosił p iek a rn ię  S eidena  (K orzeniowskiego 5) 
na  k om isariac ie  P P .  P an  K. n ie  zrozum iał in ­
ten c ji p . S eidena . któęy nad to  p lastyczn ie  z ro ­
zum iał. „że  organizm ow i po trzebna jest zaw ­
sze pewna daw ka że laza11. N ie  jest wykluczo- 
nem . że  in tenc je  p iekarn i były by  konsum ent je j 
chleba m iał do tego coś ostrego . N ie  nasza 
rzecz  'dociekać co sądził p. Seid-en. zap ieka jąc  
gwóźdź fw chiebie N lech tłum aczy się z tego 
na  policji.

O G Ł O S Z E N I A

PIEIZE i Pltl
sp rzedaje  n a jtan ie j 570

A. LIEDER, LWÓW
Legionów 25, telefon 86-38

Iftiili li MITEIHE
(R esshaar) w łasnego wyrobu

Jó ze f FRANKEL
L w ó w , L egjon ów  2 5 ,

telefon 86-38 570
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